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Polityka hr. Gołuchowskiego.
I.

Z niekłamaną radością stwierdzić nam dziś wol­
no, że Austrja nie miała jeszcze nigdy na czele 
swego urzędu spraw zagranicznych tak znakomi­
tego męża stanu, jakim jest ów Polak, któremu 
dzigiftj przypadło w udziale podnieść i ugruntować 
mocarstwową powagę monarchji. Z uprawnioną 
dumą możemy wskazać na Agenora Gołuchowskie­
go, jako na tego z pomiędzy nas, przed którym 
schylają się z szacunkiem, uznaniem a nieraz i po­
dziwem czoła polityków, kierujących losami Euro­
py; z dumą możemy mówić o nim, że nietylko 
zaszczyt przynosi narodowi, do którego należy, 
lecz także nieocenioną moralną korzyść, stanowiąc 
żywy dowód, jak wielką, intellektualną i moralną siłą 
rozporządza, jak niezachwiane samoistnego bytu 
warunki posiadać musi naród, który ma na zawo­
łanie takich jak on ludzi stanu.

W sprawozdaniach telegraficznych jakie o- 
trzymaliśmy w ciągu niedzieli znajdą czytelnicy 
ogólnikowe streszczenie wytycznych punktów wspa­
niałego wywodu hr. Gołuchowskiego o polityce za­
granicznej — złożonego w osobnej komisji dla de­
legacji węgierskiej. Za wiele zabrałoby nam miej­
sca, gdybyśmy już w dzisiejszym numerze chcieli 
podać w całości dosłowny tekst tej znakomitej i 
niesłychanie ważnej enuncjacji. Ponieważ zaś stre­
szczenie jej tylko pobieżne byłoby z krzywdą i czy­
telników i rzeczy samej, zdaje nam się, że najle­
piej wywiążemy się z zadania, jeśli exposi hr. Go­
łuchowskiego wydrukujemy w całości lecz częściami, 
dając tem samem każdemu możność szczegółowego 
rozejrzenia się w ogólnej politycznej sytuacji, któ­
rej jasny, wy-azisty, wypukły obraz nakreślił nasz 
minister. Egyposó brzmiało, jak następuje:

„Od chwili, w której po raz ostatni zgroma­
dziliśmy się w zeszłym roku, polityczna sytuacja 
dała niejeden powód do poważnych obaw. W szcze­
gólności wyspie Krecie przypadło w udziale stano­
wić punkt wyjścia bardzo niepokojących na Wscho­
dzie komplikacyj, których wyrównanie silnie za 
absorbowało europejską dyplomację. Byłoby wysta­
wieniem na próbę cierpliwości wysokiego zgroma­
dzenia. gdybym chciał poszczególne fazy tej spra­
wy szczegółowiej przedstawiać. Panowie znacie je do­
statecznie; prasa omawiała je tak często, że zdaje 
n»i się zbytecznem wracać do tego. Nie mogę się 
jednak powstrzymać od ogólnego rzutu oka na sy­
tuację ubiegłego roku, ażeby określić stanowisko, 
jakieśmy zajęli wobec omawianych wydarzeń.

„W tym celu dla lepszego zrozumienia rzeczy, 
pragnąłbym rozróżnić dwa osobne rozdziały w ich 
rozwoju: P i e r w s z y ,  zanokaięty ubiegłej jesieni 
elaboratem ambasadorów w Konstantynopolu co do 
^regulowania kreteóskich stosunków; d r u g i ,  któ- 
ry doprowadził do obecnego stanu rzeczy przez 
czynne wystąpienie Grecji. Zasady, regulujące na­

sze stanowisko od początku ruchu na Krecie, opie­
rały się na dążeniu, aby wybuchłe tam niepokoje
0 ile możności szybko uspokoić, a to w celu za­
pobieżenia niebezpieczeństwu, by one przez prze­
niesienie się na inne części terytorjurn tureckiego 
państwa, specjalnie zaś na prowincje półwyspu 
Bałkańskiego, nie dały sygnału do wytoczenia kwe- 
stji wschodniej i nie stworzyły w naszem bezpo- 
średoiem pobliżu stanu rzeczy, wobec którego nie 
moglibyśmy stać jako obojętni widzowie, Tymi 
motywami kierowani, zaraz w pierwszem stadjum 
sprawy przemawialiśmy za bardzo energicznymi 
środkami, któreby się oparły o porozumienie wszy­
stkich europejskich wielkich mocarstw, a w wyko­
naniu tej myśli wzięliśmy inicjatywę w projekcie, 
który miał za przedmiot blokadę, albo właściwiej 
mówiąc, odcięcie wyspy. Tylko w ten sposób wy­
dawało nam się możliwem radykalne wyrównanie 
zajść, ponieważ był to najpewniejszy środek, aby 
przeszkodzić zagranicznym agitatorom i doprowa­
dzić do upragnionego przez Kreteńczyków pono­
wnego zaprowadzenia i pokojowego udoskonalenia 
tak zwanej „konwencji w Haleppo" w drodze na­
stąpić mającego pod opieką ( Obhut) wielkich mo­
carstw bezpośredniego porozumienia pomiędzy rzą­
dem J. Ces. Mości Sułtana a chrześcijańską lu­
dnością.

„Mogliśmy się spodziewać, że europejski koncert, 
który niedawno przedtem pod szczęśliwemi auspi­
cjami znowu się ocknął i wolę swoją odnośnie do 
macedońskiego ruchu tak skutecznie zamanifestował, 
także tym razem się utrzyma i że w tym ce­
lu dążyć się będzie przedewszystkiem do tego, 
aby przy usunięciu wszelkiego innego względu po za 
względem na powszechny pokój, jednomyślność te ­
go koncertu w środkach i celu objawić. Na3z po­
gląd spotkał się także w istocie z zatwierdzeniem 
większej części gabinetów. Jedynie w Anglji, gdzie 
opinja publiczna od czasu rzezi armeńskich, 
szczególniej silnie przeciwko Tur-ji była pod 
niecona, spotkał się nasz wniesek ze stanowczym 
protestem, jako środek, który według opinii lon­
dyńskiego gabinetu w przyjaznym dla Turcji sen 
sie mógłby być tłomaezony. Nawet późniejsza po- 
poprawka, według której odcięcie wy3py miało mieć 
przeznaczenie przeszkodzenia nadpływom z Grecji 
jak i nowym posyłkom wojsk ze strony Turcji, nie 
mógł* zmodyfikować poglądu angielskiego rządu, 
tak, iż ostatecznie wymieniony projekt musieliśmy 
porzucić, ponieważ tak nam, jak i inuym konty­
nentalnym mocarstwom nie wyiawało się rzeczą 
wskazaną, zrzekać się współdziałania Anglji i przez 
to prowokować choćby przemijające rozdwojenie, 
które dla powagi i dla dalszego działania europej­
skiego koncertu mogłoby mieć groźne skutki.

„Udało się wszelako naszym połączonym usiło­
waniom, mimo wyrzeczenia się projektu blokady
1 tym razem jeszcze doprowadzić do chwilowego 
uspokojenia kreteńskiego ruchu. Przywódcy te ­
go ruchu oświadczyli gotowość do rokowań a do­
starczony tymczasem przez ambasadorów w Kon­
stantynopolu elaborat został nawTet sympatycznie 
powitany, jako podstawa nowo zaprowadzić się ma 
jącego na wyspie porządku. Pojednawcze to uspo­
sobienie trwało jeduak krótko i wkrótce właśnie 
to, czego obawiał śmy się i czemu przez izolowa­
nie wyspy przeszkodzić chcieliśmy i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa przeszkodzilibyśmy, nastą­
piło istotnie z niepowstrzymaną gwałtownością. 
Coraz silniejszą była akcja emisarjuszów wysyła­
nych przez rewolucyjne komitety w Grecji; coraz 
mniej szczery sposób postępowania tureckich urzę­
dników pizy pracy około reform; coraz widocznej 
sze dążenie do przeszkodzenia stworzeniu stałych 
stosunków w dotychczasowym prawnopaństwowyra 
związku z Turcją ze strony tych, którzy postawili 
sobie za zadanie zjednoczenie wyspy z królestwem 
Greckiem; coraz bardziej dostrzegalne usiłowania 
innych (Turków), aby pokrzyżować plan ogranicze­
nia ich przywilejów władzy. W takich warunkach 
akcja pośrednicząca mocarstw musiała niebawem 
utknąć i musiało nastąpić uznanie, że samymi środ­
kami łagodzącymi nic dobrego nie zdoła się zdzia­
łać. W znaczaie późniejszej chwili powrócono 
wprawdzie do śrudka blokady, ale niestety już nie

w chwili właściwej; a przecież mimo to pod nie 
jednym innym względem środek ten okazał się tak 
dobrym, że kiedy wkrótce potem rada admirałów 
zaprojektowała zniesienie odizolowania, bardzo sil­
ne zarzuty przeciwko temu projektowi podniesiono 
nawet z tego m ejsca, które pierwotnie z środkiem 
tym najtrudniej oswoić s ę mogło.

„Tu przec&odzę do drugiego rozdziału kreteńskiej 
sprawy, mianowicie do tej fazy, która doprowadziła 
do otwartego konfliktu pomiędzy Grecją a Turcją. 
Początek tego stanowiło wysłanie greckich statków 
wojennych na wody kreteńskie, postanowione w A- 
tenacb, wbrew powtarzanym bardzo usilnym upo- 
pomnieniom wielkich mocarstw. W ślad za tem 
poszło wylądowanie greck ch wojsk lądowych na 
wyspie, a wkrótce potem mobilizacja i koncentracja 
heleńskiej armji na tessalskiej granicy. Stworzona 
przez to została sytuacja, która nie mo^łą chybić 
wrażenia podniecającego na inne ludy bałkańskie, 
i która dlatego groziła pozytywnem niebezpieczeń­
stwem dla europejskiego pokoju. Wszystkim mocar­
stwom równie na sercu musiało leżeć stłumienie 
w zarodku tego niebezpieczeństwa, a jakkolwiek 
muszę stwierdzić, że wszystkie w jak najbardziej 
lojalny sposób przyczyniały się do tego, aby wszel­
ką większą komplikację powstrzymać, to przecież 
zdaje mi się, że mogę rościć dla nag i dla Rosji, 
jako dla mocarstw na wschodzie najbliżej zaanga­
żowanych, pretensję do znacznej części zasługi w o- 
graniczeniu pożaru na półwyspie Bałkańskim. Peł­
ne porozumienia współdziałanie obu gabinetów wy­
dało wistocie najlepsze owoce, ponieważ stanowcze 
słowa, jakiemi daliśmy poznać nasze silue postano­
wienie nieścierpienia jakiegokolwiek rodzaju akcji 
ze strony innych państw Bałkańskich, we właści- 
wem miejscu zostały zrozumiane i odpowiednio wzię­
te do serca. Pomyślano przez to nietylko o tera­
źniejszości, lecz także wypróbowano na przyszłość 
środek, który jest zdolny zaryglować groźne nie­
spodzianki i przez to uchronić od niejednego wiel­
kiego nieszczęściu.

„Zasłonięte z t e o d  niepokojących wypad­
ków, z°brały się t e m  wielkie mocarstwa do pracy nad 
uspokojeniem pierwszej linji trzeba było skło­
nić Grecję do zaóięćhania swojej niewłaściwej inter­
wencji i równolegle z tem wpoić w ludność wyspy 
przekonanie, że Europa silnie jest zdecydowana stwo­
rzyć jej rękojmie lepszej przyszłości. W Atenach 
tymczisem chybiły skutku bardzo usilne przedsta­
wienia czynione przez wszystkie mocarstwa. Z iyt 
słaby niestety rząd, p irwany przez rewolucyjne ko­
mitety, pozostał niedostępny dla wszelkich upomnień 
i angażował się z bezprzykładnem zaślepieniem co­
raz bardziej w kierunku owego szalonego przedsię­
wzięcia, którego smutny epilog rozegrał się przed- 
kilkoma miesiącami na tessalskiej równinie".

Lalsze ustępy o stanowisku Austrji wobec woj­
ny grecko-tureckiej, doniosłe enuncjacje o ziaczeniu 
i wartości europejskiego „koncertu", uwagi o po­
łożeniu na Krecie, o reformach w Turcji, o trój- 
przymierzu, o stosunku Austrji do Rosji, Francji 
Anglji i państw bałkańskich, o punkcie zwrotnym 
w rozwoju Europy i wreszcie prognostyki polityczne 
na wiek dwudziesty — odłożyć musimy ze wzglę­
du na zbyt wielkie rozmiary exposS do przyszłego 
numeru. Na tem miejscu zacytować jeszcze pra­
gniemy jeden z dalszych ustępów mowy ministra 
oduoszący się do świeżego konfliktu z Turcją. 
Ustęp ten mający aktualny charakter brzm i:

„Na tem miejscu pragnąłbym uczynić wzmian­
kę o konflikcie, jaki mieliśmy w ostatnich dniach 
z Turcją a który w pomyślny sposób został zała­
twiony, ponieważ Porta przyznała nam w pełnej 
mierze żądane zadośćuczynienie. Grube naruszenie 
naszych praw konsularnych, znieważenie naszej 
flagi, i systematyczne ignorowanie bardzo słusznych 
reklamacyj, z któremi oddawna występuje Towa­
rzystwo wschodnie pozostające pod naszą opieką, 
zmusiły nas do wystąpienia z bezwzględną energją, 
ażeby osiągnąć wybituą (eclatante) satysfakcję. 
Trzeba było raz koniec uczynić taktyce odwlekania, 
tak ulubionej w Turcji, i wzbudzić w niej przeko­
nanie, że nasza cierpliwość i nasza potulność (Lang- 
muth) mają pewne granice, poza które nie można 
grzeszyć. Honor, godność i interesy monarchji by-
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ły tu w grze i nie mogliśmy bez narażenia naszej 
powagi i naszego mocarstwowego stanowiska, dłu­
żej ociągać s:ę w zapewnieniu im należnego sza­
cunku".

Żołnierz-chrześcijanin.
Mowa cesarza Wilhelma wypowiedziana do re ­

krutów składających tymi dniami w Berlinie przy­
sięgę, zawierała pewien ustęp, który mocno obu­
rzył i zirytował żydowsko-liberalną prasę niemiec­
ką. Cesarz rzek ł: „Kto nie jest prawym Chrześci­
janinem, ten nie jest prawym człowiekiem i nie 
może spełniać obowiązku żołnierza". Podniosłe te 
słowa, wskazują wyraźnie jak wielką wagę przy­
kłada monarcha Niemiec do utrzymania w pań­
stwie i w armji zasad religijnych i religijnego 
ducha.

Żydzi, rzeczywiście nie posiadają się z wście­
kłości. Palma pierwszeństwa pod tym względem 
należy się Vossische Z tg , która w taki humory­
styczny sposób stara się osłabić znaczenie słów ce­
sarza: „Czyż Aleksander Wielki, Temistokles, Ce­
zar nie byli poganami, czyż sam cesarz niedawno 
nie wyrażał się z uznaniem o dzielności wojskowej 
Turków? A przecież to nie Chrześcijanie!“ Na ta­
kie argumenty cesarz Wilhelm chyba nie był przy­
gotowany.

Ale odłożywszy żart na bok i pominąwszy hu­
morystyczną stronę polemiki, wyciągnąć można 
z tej wściekłości prasy liberalnej znamienne bar­
dzo wnioski. Oburzenie żydów, iż monarcha nie­
miecki w tak dosadnych słowach wyraził, jak szko­
dliwym elementem jest żywioł żydowski nie tylko 
w armji ale sam przez się, oburzenie zamieniające 
się gdzieniegdzie tylko w wykrętne i sofisty cznetłoma- 
czenie słów jego, wskazuje, iż żydzi są jednak 
w gruncie rzeczy głęboko przekonani o prawdzie 
słów monarszych i nie mogą jej zwalczyć ani je­
dnym istotnym argumentem.

Cesarz Wilhelm podniósł hasło bardzo wznio­
słe i bardzo piękne.

„Przywrócenie chrześcijaństwa — jak pisze je ­
den z poznańskich dzienników — w słowie i czy­
nie, przywrócenie chrześcijaństwa nie tylko w sto­
sunkach prywatnych, ale i mianowicie w stosuu- 
kach państwowych, jest warunkiem odwrócenia od 
świata — katastrofy niechybnej, od której go nie 
uchronią bagnety i armaty. Jest zadaniem możnych 
tego świata, żeby mu zachowali pokój w przeci­
wieństwie do wojny, ale jest też ' zadaniem pra­
wdziwie chrześcijańskich królów i cesarzy, żeby na 
zasadzie chrześcijaństwa utwierdzali pokój wewnę­
trzny, wykluczający: homo homini iupus, bezzwglę-
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(Ciąg dalszy). (55)

__ Czy przyszło do awantury? — zapytał ży­
wo m argrabia?

— Nie, pułkowniku. Nikt z obecnych nie do­
wiedział się o niczem. Cała sprawa pozostała mię­
dzy kilku moimi towarzyszami, którzy byli świad­
kami całego zajścia.

Margrabia de Ribeyran przez chwilę namyślał 
się, jak mu postąpić wypada. Wybuchając znowu 
gwałtownym gniewem, zawołał szorstko.

— Nic mię to ni® obchodzi. Nie chcę dopu 
szczać do tego pojedynku. Jestem aż nadto prze­
konany, że jeśli hrabia de Mauclain obraził pana, 
pan postępowaniem swem dałeś do tego przyczy­
nę i zasłużyłeś na iego obelgę. Otóż biorąc jeszcze 
pod uwagę poprzednie twoje zachowanie, uważam 
za stosowne złożyć na ciebie wyłączną odpowie­
dzialność zawszystkie jego następstwa. Za postępki 
swoje musisz sam pokutować.

— Więc to dymisja do której mię pan sam 
zmuszasz, panie pułkowniku.

—• Tłomacz pan sobie moje słowa, jak ci się 
podoba. J *

Jan spojrzał na swego opiekuna osłupiałym 
wzrokiem. Czyż miał wierzyć własnym swym u- 
szom? W ten sposób przemawiał do niego jego 
własny ojciec, człowiek nieposzlakowanego honoru. 
Tak bez wahania, bez wyrzutu łamał całe jego 
życie ! Nie, tak dalej być nie mogło. Tu była ja ­
kaś tajemnica między mmi, która zwracała się wy­
łącznie przeciw niemu, pozbawiała go czci odbie­
rała mu honor. Musi ją odsłoDió, choćby g0 to iak 
najwięcej kosztować miało. Nie da deptać po so­
bie i znieważać najświętsze swoje prawa.

I nagle zuowu ogarnęła go ogromna żałość i 
smutek niewyczerpany. Zdawało mu się, że nie ma

»GŁOS N A R O D U *

dność, poniewierającą prawa bliźniego z zawziętoś­
cią iście pogańską. Do chrześcijańskich zasad na­
woływać, jest dziś powołaniem wszystkich i każde­
go z osobna, wielkich i małych".

Mimowoli nasiwa się na myśl uwaga, że mó­
wca wygłaszający takie hasła i podkreślający je z 
tak szlachetnym zapałem, powinien jo także w rze­
czywistości stosować bezwzględnie do wszystkich 
swych spraw, wszystkich swych krajów i wszyst­
kich swych poddanych. Cesarz Wilhelm głosi chrze- 
cijańskie zasady, zdaje się jednak zapominać, że 
przecież chyba nie w myśl tych zasad Polacy w 
państwie jego narażeni są na istotne, ciężkie, po­
zornie tylko w ramach prawa zamknięte, prześla­
dowanie. Na podstawie słów własnemi ustami mo­
narchy wypowiedzianych, powinniśmy się spodzie­
wać, że przecież zniknie kiedyś nienawistna nie­
chęć rządu pruskiego do Polaków, niechęć obja­
wiana niesprawiedliwością, uciskiem i krzywdą. Tak 
by przynajmniej nakazywała prawdziwie i szczerze 
odczuwana i przeprowadzana zasada chrystjanizmu.

Ciekawe wogóto zarzuty podnosi prasa żydowsko- 
liberalna przeciw mowie cesarza Wilhelma. Te je ­
dnak uważaćby można za mimowolne „wygadanie 
się". Któryś z dzienników nie może np. wyjść z po- 
dziwienia, iż cesarz nie wahał s*ę stwierdzić pra­
wie zupełnie wyraźuie, że żydzi są w armji ele­
mentem jeżeli nie szkodliwym, to przynajmniej 
bezpożytecznym. Cesarz Wilhelm tego wprawdzie 
nie powiedział, ale dał do poznania, iż tak sądzi.

No i zdaje się, że w sądzie tym się nie myli. 
Żaden z nas chyba nie mógłby uwierzyć, że żyd 
może być dobrym żołnierzem. Rycerskość i mę­
stwo to przecież przymioty tak zasadniczo odbie­
gające od plemiennych rysów charakteru żydow­
skiego. A widocznie publicyści niemiecko żydowscy 
mają dużo na sumieniu i glorji wojennej swych 
marsowych pobratymców wykazaćby nie umieli, 
skoro drap‘ą ich tak w uszy słowa cesarza W il­
helma. „Uderz w stół a nożyce się odezwą" po­
wiada stare przysłowie....

Skrzywdzony żyd.
Paryż d. 20 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Doprawdy, dziwić się można tym, którzy z powo­

du sprawy Dreyfusa łapią się za głowy z przerażeniem 
i wołają: „Jakich dożyliśmy czasów! Do czego do­
chodzi wszechmoc i bezezetoość żydowska!'4 Przecież 
taka sprawa zdaiza się nie po raz pierwszy i z pe­
wnością nie po raz ostatoi! W Galtoji mieliście taki 
mały przykład Dreyfus)anizmu na sprawie zbrodni

dla niego środka ratunku, że pod nogami jego o- 
twarła się przepaść bezdenna, w którą zapaść się 
musi, odarty ze wszystkiego, pozbawiony dobrej 
sławy, wyzuty z ludzkiego poważania.

Głosem znękanym, smutnym, akcentem gorz­
kiego wyrzutu raz jeszcze zwróuł się do pułko­
wnika.

— Panie pułkow niku, pan musisz wiedzieć^ o 
W8zy8tkiem. Zechciej mi użyczyć jeszcze chwilę 
rozm ow y.

W słowach jego dźwięczał taki ból bezmierny, 
taka rozpacz rezygnacji, a zarazem takie przeświad­
czenie zupełnej niewinności, że margrabia de Ri- 
beyran spojrzał na niego ze zdziwieniem i z uczu­
ciem rodzącej się litości. Przejmować go począł 
niepokój. Może w rzeczy samej wyrządził krzywdę 
temu chłopcu. Cóż takiego chciał mu on powie­
dzieć? Stosunki jego z panem de Mauclain mogły 
powikłać się naprawdę w sposób niezwyczajny. 
Zrozumiał, że jego obowiązkiem jest wysłuchać 
wszystkiego, zbadać dokładnie, wszechstronnie i 
przedmiotowo całą prawdę. W milczeniu przeszedł 
jeszcze parę razy po pokoju i usiadł na krześle, 
dając w ten sposób do poznania i czeka na wyja­
śnienia.

— Panie pułkowniku, zniewsga wyrządzona mi 
przez pana de Mauclain jest togo rodzaju, że tylko 
ty jeden, który znasz moje^ pochodzenie i jesteś 
moim opiekunem, możesz mię oczyścić w oczach 
całego pułku. Jeżeli pau, panie pułkowniku, zacho­
wasz milczenie i nie będziesz chciał dać żadnych 
wyjaśnień, straszne podejrzenie ciężyć będzie na 
mnie zawsze, nawet po pojedynku. Jeżeli zaś wo­
góto nawet na pojedynek pozwolenia nie otrzymam, 
będę pozbawiony czci. W tym wypadku będę zmu­
szony podać się do dymisji nie tylko, aby mimo 
twego pozwolenia, panie pułkowniku, żądać zadość­
uczynienia za wyrządzoną mi zniewagę, ale także 
dla tego, że dalszy pobyt mój w pułku stałby się 
zgoła niemożliwym.

Pułkownik przypatrywał się Janowi z uwagą.
— Jakiegoż to rodzaju była ta zniewaga, któ­

rą pan de Mauclain pana obraził?
Z oczyma spuszczonemi w ziemię, ze drżeniem 

i wstydem Jan wyszeptał:
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Ritterów trzy razy skazywanych jednomyślnie prze* 
sądy przysięgłych i wreszcie nagle uwolnionych z Wie* 
dnia w sposób tak tajemniczy. Cała zaś Europa pa* 
mięta ohydną solidarność żyd stwa całego świata pod­
czas sprawy rytualnego morderstwa w Tisza Eszlar. 
Doprawdy, jeżeli co zastanawiało, to tylko to, że tak 
długo pozwolono na to, aby znakomity i bogaty żyd 
był więziony na odludnej wyspie za to, że zrobił ma­
ły interes na jakichś tam głupich tajemnicach woj­
skowych Francji!

Bezpośrednio po skazaniu Dreyfusa można był® 
słyszeć w Paryżu żydów, którzy z uśmiechem mówilU1 
„O — oń będzie niedługo wolny! Musi być rewizja te-i 
go procesu!" I wistocie — jest rewizja! Długo szu­
kano kogoś, ktoby chciał swojem nazwiskiem pokryj 
całą ohydę tego brudu; długo także szukano ofiary 
aryjskiej, którąby można było wysłać zamiast Drey­
fusa na wyspę Djabelską. Nareszcie się znaleźli; pier­
wszy dobrowolnie, druga oczywiście wbrew woli. Se­
nator Seheurer-Kestner jest instygatorem. Oficer hr. 
Walsin-Esterhazy ma być kozłem ofiarnym. Oczywi­
ście Scheurer-Kestuer jest żydem. Wystarczy spojrzeć11 
na jego twarz, ażeby to rozpoznać. Ma on fabrykę 
produktów chemicznych w Alzacji i pozostawał w zwią-J 
zku z Dreyfusami, którzy także Alzację wybrali z* 
pole swojej pasożytniczej działalności. Posłuchajmy je-i 
dnak jakie cudowne rzeczy opowiada Schturer o tem,! 
w jaki sposób przyszedł do tego, aby zająć się spra­
wą „rewizji procesu".

Twierdzi on, że ludność AlzaGji bardzo była zgnę­
biona tem, że na jednego z Alzatczyków (!) padło 
podejrzenie (!) zdrady ojczyzny. Dwóch mieszkańców 
Mulhouzy wpadło zatem na śmiały pomysł napisani* , 
do kanclerza Niemiec, księcia Hohenlohego z zapyta­
niem, czy: „cesarz niemiecki jako człowiek, nie jako 
cesarz, nie mógłby złożyć świadectwa, że Dreyfus 
jest niewinny?" Tłómaczyli się ze swojej prośby pa- 
trjotyzmem, który nie może znieść cienia hańby n* 
honorze Alzacji. W kilka dni potem nadeszła istotni® 
odpowiedź od księcia H henlohego. Kanclerz w tym 
jedynym swego rodzaju liście (jeżeli to prawda, że 
taki list istnieje) wyraził na wstępie wyrazy uznania 
dla patrjotycznyeb uczuć, które k:erowały autorami 
listu. Ze względu na te uczucia nie waha słę kan­
clerz poświadczyć, że zaraz z pocrątkiem tej sprawy 
rząd niemiecki zapytywany przez rząd francuski ofi­
cjalnie zawiadomił, że ani zbliska ani zdaleka nie 
miał nigdy bezpośrednich lub pośrednich stosunków 
z Dreyfuiem Tymczasem jednak sprawa została już 
osądzona według praw francuskich, rząd niemiecki' 
zatem stosownie do zwyczajów międzynarodowych skru­
pulatnie wstrzymać się musi od w szelk iego  mieszani* 
się do tej sprawy. Dwuznaczna ta odpowiedź wcaU 
nie brzmi pomyślnie ola Dreyfusa!

To toż nie n a  tej odpowiedzi op iera  się Seheurer- 
Kestner. Twierdzi on jednak, że kiedy o tym liście

— Powiedział, że jestem synem Prusaka.
— On to powiedział!
Margrabia de Ribeyran zerwał się z krzesła ru­

chem tak gwałtownym, iż potrącił Jana, stojącego 
opodal.

— Nareszcie — pomyślał sobie nieszczęśliwy 
młodzieniec — przemówiło w nim ojcowskie 
serce.

Nie mylił się w rzeczy samej. Twarz margra­
biego wyrażała nie tylko głębokie wzruszenie, ale 
także litość i współczucie.^ Spojrzał na Jana wzro­
kiem, pełnym życzliwości i wyszeptał z cicha:

— Biedne dziecko!
Słowa te były dla Jana prawdziwem ukoje­

niem. Przez chwilę przebiegła przez jego głowę 
myśl, żd przecież raz się wszystko skończyło, że 
margrabia h  poczuciu, wyrządzonej mu przez Mau- 
claina krzywdy, zaprzeczy jego potwarczemu oskar­
żeniu, przyciśnie go do piersi i wypowie wreszcie 
tak dawno pożądane wyznanie:

— Pan de Mauclain skłamał, ty jesteś moim 
synem.

Oczekiwał tego wyznania jako zadośćuczynienia 
za wszystkie doznane niesprawiedliwości i upoko­
rzenia i coś szeptało mu w duszy, iż nastąpi ono 
na pewno.

Ale margrabia de Ribeyran słów tych nie wy* 
powiedział. Z głową zatopioną w rękach siedział 
nieruchomy przy biurku, zamyślony i niespokojny- | 
Widząc zaś, że twarz Jana okazuje coraz większy 
wzruszenie, że do oczu tego dzielnego chłopc*» 
który przecież umiał mężnie znosić cierpienie, na­
pływają łzy, raz jeszcze odezwał się głosem, peł­
nym współczucia :

— B edne dziecko !
— A h ! — westchnął Jan, który czuł potrzebę 

otwartego wyznania i niekrępowanej niczem szcze­
rości — zasługuję rzeczywiście na litość, skor<j 
najbardziej szlachetny ojciec wzbrania się nazwać 
mnie swym synem. Mam przynajmniej tę jeduę 
gorzką pociechę, że wiem, iż w żyłach moich, jego 
krew płynie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rozmawiał ze znajomymi, nie mógł znaleść odpowiedzi 
na pytanie, w jakim celu popfcłnił Dreyfus zbrodnię, 
on, który przecież miał taki duży majątek i nie po­
trzebował pieniędzy. (Oskarżyciel wojskowy utrzymy­
wał jak wiadomo, że pośredniczką pomiędzy Dreyfu­
sem a rządem niemieckim była jakaś piękna kobieta, 
która w zamian za miłość wyłudzała od Dreyfusa do­
kumenty wojskowe). Wśród rozmowy jeden z obe­
cnych nie Alzatczyków wyraził wątpliwość, czy isto­
tnie Dreyfus był w dobrych materjalnych stosunkach. 
„Wyjaśnijcie mi — mówił — fakt następujący. Ten 
człowiek, który jak sąd stwierdził, z taką niesłycha­
ną skrupulatnością prowadził księgę swoich wydatków, 
posiadał w Paryżu dom zakupiony za 228 000 fr. 
I nie ma w książkach ani śladu tego zakup na, ani 
śladu, skąd pieniądze na zakupno pochodzić mogły“. 
Słowa te wypowiedział wyższy oficer nieposzlakowanej 
honorowości. „Skąd pan wiesz o tem?" — zapytano 
go. „Brałem udział w śledztwie" — brzmiała odpo­
wiedź, która oczywiście wszystkich zmroziła.

Scheurer-Kestner opowiadał o tej rozmowie jednemu 
z przyjaciół rodziny Dreyfusów, który wkrótce potem 
przybiegł do niego z dowodami (!) że historja o demu 
jest zmyślona. Scheurer-Kestner poszedł do owego 
oficera, o którym wyżej i zakomunikował mu, że się 
przekonał (!) iż Dreyfus nie miał domu. Oficer bar­
dzo się podobno zdziwił i miał powiedzieć: „Przyznaję, 
te sam tej okoliczności nie sprawdziłem. Polegałem 
na tem, co mi mówiono." Wtedy dopiero w umyśle 
Scheurera miało się wzbudzić przypuszczenie, że Drey­
fus jest niewinny — i postanowił go uratować. Za­
czął więc zbierać na własną rękę dowody niewinno­
ści Dreyfusa...

Jakie to są dowody? Oto jeden z nich: Jakiś re­
porter w dniu w którym skazano Dreyfusa, jechał w 
wagonie, w którym siedział także oficer, jeden z człon­
ków sądu wojennego, jaki się tego dnia odbył. Ofi­
cer ów mówił po cichu do towarzysza broni: „Przy­
kra sprawa. Ażeby doprowadzić do wyroku skazują­
cego, trzeba było postępować nieformalnie!" Notabe­
ne: reporter dał oficerowi słowo honoru, że tego ni­
komu nie powtórzy!! Nie potrzeba dodawać, że opi- 
n,e „znawców pisma", o których bajeczne historje 
opowiada „zacny" senator, są prostym humbugiem! 
Wreszcie po nagromadzeniu sławnych dowodów, Scheu- 
rer oświadczył pani Dreyfus, że gotów jest ująć się za 
jej mężem, a pna napisała to więźniowi. List ten oczy­
wiście został skonfiskowany i Dreyfus nic podobno 
nie wie, o tem co się na jego korzyść dzieje w Eu­
ropie. Czy jednak napewno nie wie i nie radziłbym 
nikomu dawać za to choćby trzech groszy. .

Wiecie już zapewne, że śledztwo prowadzi jene­
rał de Pellieni, który jednak do tej chwili, w któ­
rej to piszę, nie przesłuchiwał komendanta Esterha­
zego, ani Mathieugo Dreyfusa (brata skazanego) ani 
Scheurera-Kestnera. Obecnie, zdaje się, badane jest 
prze de wszy stkiem pismo Esterhazego, na podstawie 
listów tego oficera, przysłanych jenerałowi przez fa- 
milję Dreyfusów. Esterhazego proszono, aby nie opu­
szczał Paryża i był na każde zawołanie.

Esterhazy ze swojej strony, jak zapewne także 
już wiecie, wskazał na pułkownika Picąuarta, żyda, 
jako na duszę żydowskiego spisku przeciwko sobie. 
Picąuart przebywa obecnie w Tunisie. Jenerałowi 
Leclerc, komendantowi brygady tuniskiej polecono 
przesłuchać Picąuarta. Dzisiaj ma Piąuart stamtąd 
odjechać do Paryża, aby się stawić przed jenerałem 
Pellieui. Picąuart ma lat 43, urodził się w Stras­
burgu, iest kawalerem legji honorowej, przeniesiony 
został do Tunisu na własne żądanie.

Co do Esterhazego, ten na polecenie jenerała Pel- 
lieui i na radę adwokata swego p. Tóienas, przestał 
już udzielać iuformacyj dziennikom. Jeden z reporte­
rów Figara  ogłosił ubliżające szczegóły z czasów po­
bytu Esterhazego w Rouen, otrzymane rzekomo od 
oficerów tamtejszego garnizonu. Esterhazy napisał do 
wyższych oficerów tego garnizonu list, w którym 
oświadcza, że „nie wierzy, aby którykolwiek z ofi<?e- 
rów mógł popełnić podobną podłość wobec człowie­
ka, który się broni przeciwko najpotworniejszemu 
z oskarżeń, podniesionemu przez brata człowieka, któ­
ry dopóty, dopóki nie przedstawi dowodów przeci- 

r wnych, jest sprawiedliwie i prawidłowo skazany".
Epizod z zawoalowaną damą, która wręczyła Ester­

hazemu środki obrony, jest najbardziej tajemniczym 
punktem sprawy. O tej damie dzienniki podają no­
we szczegóły. Około trzy tygodnie temu, dama dy­
styngowana, bardzo starannie zawoalowana, przyszła 
do redakcji dziennika Croim, z preśbą o wydruko­
wanie rękopismu obejmującego dwadzieścia stronic. 
Rękopism ten zawierać miał dowody spisku uknute­
go przez rodzinę Dreyfusa*przeciwko pewnemu oficero­
wi francuskiemu. Ponieważ dama nie chciała powiedzieć 
swego nazwiska i nie dała żadnej o sobie informacji, 
redaktor Croix nie chciał rękopismu drukować. Był 
to ten sam rękopism, który teraz ogłosił Esterhazy 
z nadmienieniem, że otrzymał go od tajemniczej da­
my, z tą różnicą, że zamiast nazwiska Picąuarta, 
była wszędzie cyfra X. Redaktor Croix ksiądz Bailly, 
poradzić miał damie, aby się udała do Librę Parole, 
na co ona dość żywo odpowiedziała, że autor tego 
pisma znany jest w redakcji Librę Parole, ale że

Lie chce się tam zwracać. Dama robiła wrażenie de- 
mimondki.

Z  K R A J U .
Tarnobrzeg 21 listopada.

(L is t  oryginalny „Głosu Narodu").

Wiec włościański.

Dnia 17 b. m, odbył się w Tarnobrzegu wiec 
publiczny, zwołany staraniem Koła włościańskiego to- 
tejszej rady powiatowej z porządkiem dziennym o spra­
wach rolniczych i gospodarskich z wyraźnem atoli 
wykluczeniem kwestyj politycznych.

Na wiec ten zapełniła się sala Rady powiatowej 
po brzegi włośoiaństwem, natomiast inteligencja miej­
scowa i żywioł mieszczański nader słabo były repre­
zentowane, a obywatelstwo reprezentowane było li 
tylko przez marszałka powiatu.

Przewodnictwo wiecu spoczywało w rękach po­
wszechnie tu przez lud cenionego mecenasa dra Su- 
rowieckiego. Na wiec t^n przybył również z sąsie­
dniego powiatu ks. dr Kopyciński,. a nadto, ku zdzi­
wieniu obecnych, sekretarz stronnictwa ludowego ze 
Lwowa p. Stapiński i poseł do Rady państwa dr 
Winkowski z Wiednia.

Rezultaty obrad wiecowych byłyby może wyda­
tniejsze i dla spraw ekonomiczno-gospodarczych ludu 
korzystniejsze, gdyby na wiecu traktowano sprawy 
całkiem przedmiotowo. Panowie przywódcy ludu cał­
kiem niepotrzebnie mają zwyczaj urządzania sobie na 
sali wiecowej areny do prowadzenia wzajemnych har­
ców politycznej natury.

Każdy trzeźwo myślący wychodzi z tego zapatry­
wania, że ruch ludowy w obecnem położeniu rzeczy 
jest niezbędny, ale zarazem wie dobrze, że ten ruch, 
jeżeli ma być zdrowym powinien być przedewszyst- 
kiem samodzielnym i o ile możności obywać się bez 
opiekunów, w których bezinteresowną pieczołowitość 
trudno uwierzyć.

W pomiecie tarnobrzeskim ruch ten jest samodziel­
nym, bo działalnością jego kierują sami włościanie, 
to jest Koło włościańskie tutejszej rady powiatowej, 
które pozostawiwszy politykę na boku i nie marnując 
drogiego czasu, zaraz po zawiązaniu się, przystąpiło 
do czynów, których rezultaty w powiecie naszym co­
raz są widoczniejsze.

Uczciwą pomocą wspiera to Koło włośoiańskie 
oddany całą duszą sprawie ludowej członek Wydziału 
Rady powiatowej, tutejszy adwokat dr Surowiecki, a 
udzielanie tej pomocy dzieje się w ten sposób, że nie 
narzuca on członkom Koła swych zapatrywań, lecz, 
przedstawiając im przedmiotowo dotyczącą ludu spra­
wę, powoduje się wyłącznie zdaniem włościan.

Gdyby w kraju w każdym powiecie byli tego 
kroju ludzie, to przez zakładanie i rozszerzanie czy­
telń ludowych, kółek rolniczych, kas Beifeisenowskicb, 
spółek mleczarskich i piekarń wiejskich itp. cały 
kraj pod względem ekonomicznym dźwignąć by się 
musiał.

Z powyższego przedstawienia rzeczy widoczna, że 
włościanie tutejszego powiatu ochrony p. Stapińskiego 
i p. dr Winkowskiego nie potrzebują, tem bardziej, 
że z kurji włościańskiej tutejszego powiatu posłem do 
Rady państwa jest p. Krempa, który w parlamencie 
w kwestji nad oskarżeniem ministrów łącznie z po­
słem p. Bojko znalazł się, jako prawdziwy Polak, po 
prawicy, za co mu ttż Koło włościańskie tutejsze te­
legraficznie wyrazy uznania swego przesłało.

Ziaje się więc, że p. Winkowski, • spełnieniu 
kilku błędów w parlamencie, . czując iz iud się od 
niego odwrócić może, a wiedząc, że wysłanie gratu­
lacyjnej depeszy do posła p. Krempy równa się wy­
rażeniu yotum nieufności jego osobie, uważa obecnie 
za stosowne jak najwięcej między ludem się pokazy­
wać, a tem samem jednać sobie napowrót miłość u 
włościaństwa.

Przybycia zaś na wiec tutejszy p. Stapińskiego 
tłomaczyó sobie inaczej nie można, jak tylko oba­
wą, by ten odłam zdrowego ruchu ludowego nie 
wyeliminował się przypadkiem z pod hegemonji 
lwowskich ludowców, których zasadą jest nie tyle 
pozytywna prąca ,dla dobra ludu, jak raczej pod 
płaszczykiem ochrony włościan jątrzenie ich i bu­
rzenie i ustawiczne podtrzymywanie w nich nieufności 
do innych stanów, a także do władz oraz inteligen­
cji społeczeństwa polskiego. X X .

Ś W I A T A .
Berlin d. 20 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Nowa wyprawa Nansena. — Młodociani defraudanci. — 13- 
letnia samobójczyni. —  Wspaniały zapis. — Podwójne sa­

mobójstwo.

Słynny podróżnik Nansen, zachęcony sławą, no i 
dolaram i, które teraz wpływają do jego kieszeni w 
Ameryce, postanawia przedsięwziąć drugą wyprawę
do b i e g u n a ,  t y m  razem jednak do południowego. O tym
planie dotychczas milczał, prosił również swego przy­

jaciela i towarzysza wypraw, Hjalmara Johansei a, 
o zachowanie tajemnicy. Teraz jednak, kiedy sam 
zrzucił zasłonę ze swego projektu, opowiadając o nim 
głośno w Stanach Zjednoczonych, przyjaciel jego nie- 
krępowany, dtstarczył szczegółów nowej Odyssei je­
dnemu z mieszkańców Berlina.

Plan wyprawy do południowego bieguna powstał 
w głowie Nansena jeszcze podczas poprzedniej po­
dróży, w chacie na wyspie Franciszka Józefa. Nowa 
wyprawa ma swymi rozmiaiami przewyższyć pierw­
szy: Nansen weźmie z sobą prócz znanego już okrę­
tu „Fram", wielki okręt, który na chrzcie otrzyma 
imię: „Starkcdder". Ten parowiec będzie ze wszyst­
kich stron otoczony lodem na jak największą sze­
rokość, uczestnicy bowiem wyprawy będą na san­
kach, ciągnionych przez psy, czynić lodem wyciecz­
ki w głąb jakiegoś kraju. „Fram" zaś będzie rów­
nocześnie płynął, trzymając się zawsze brzegów lodu, 
otaczającego „Starkodder". Tak'więc dwa okręty bę­
dą z sobą bezpośrednio lodem połączone, jestto no­
wość, jakiej nigdy w żadnych wyprawach nie było. 
Nowa podróż Nansena przybierze charakter ściśle na­
ukowy, wyprawie bowiem będzie towarzyó plejada 
uczonych, któizy naukowo mają badać nieznane oko­
lice. Będziemy więc mieli nową wyprawę: Ąndrće 
walczy z przeszkodami na biegunie północnym, Nan­
sen wyrusza do południowego, jestto rodzaj zapasów 
dwóch głośnych podróżników; kto z nich wyjdzie zwy­
cięzcą, — dowiemy się o tem za lat kilka, możemy 
jednak śmiało spodz:ewaó się, że wyprawę jednego i 
drugiego świat uwieńczy laurem i — dolarami.

Berlińska policja ma po raz pierwszy do czynie­
nia z wypadkiem nowomodnym; śledzi bowiem dwóch 
wiele obiecujących młodzieńców, z których jeden, 
Stiegert ma lat 17, drugi, Milius, jest o rok młodszy 
od swego towarzysza. Popełnili oni w Brandenbur­
gu defraudację na 3000 marek i z kradziouymi pie­
niędzmi udali się do stolicy nad Spreą, by w wię- 
kszem mieście stopić złoto na płyn. Wypadek to nie­
bywały, widać że młodzi ludzie starają się wstępo­
wać w ślady starszych i że w kołach młodzieńców 
panuje coraz większe zepsucie. W Berlinie daje się 
to spistizegaó od lat kilku, moralnością chyba sto­
lica Niemiec nie może się poszczyeić, prawie eodzień 
szereg zbrodni się zwiększa. Przed kilku dniami 
np. popełniło samobójstwo dziewczę 13-letnie, Kru­
kowska.

Dziecko to wraz z siostrą mieszkało u biednej 
matki, która nie miała nawet czasu pilnować swej 
młodszej 13-letuiej córki, z starszą bowiem pracowa­
ła przez dzień cały, zarabiając na chleb p >wszedni. 
Korzystając z tego, wyrodna córeczka skłamała przed 
matką, że znalazła miejsce w jakimś handlu, a tym­
czasem wyszukawszy sobie godne towarzystwo, pę­
dziła czas na rozpuście w kołach wyrobników. Bez­
radna matka, dowiedziawszy się o złem prowadzeniu 
córki, zażądała interwencji policji, skoro jednak urzę­
dnik policyjny wstępował w próg domu, córka rzu­
ciła się z okna i znalazła śmierć na bruku ka­
miennym.

Tymi dniami otworzono testament Krezusa berliń­
skiego, radnego miasta Dierscha. Ostatnie rozporzą­
dzenie popularnego w naszem mieście dobroczyńcy 
zawiera wspaniały szereg zapisów na różne dobro­
czynne instytucje, jak: towarzystwu rozdającemu po­
sagi biednym dziewczętom 50.000 marek, towarzy­
stwu ludowemu pielęgnowania zdrowia 40 000, wo- 
góle suma wszystkich zapisów stanowi pokaźną su- 
czbę. Ś. p. Diersoh miał bardzo piękny zbiór histo­
rycznych pamiątek; ofiarował go prowincjonalnemu 
muzeum, inne kosztowności przypadły towar/ystwom, 
których spadkodawca był członkiem.

Olbrzymią senzację wywołało tu samobójstwo 
małżonków Franklów. Artur Franke], były dyrektor 
teatru, później ajent teatralny, był znany całemu ber­
lińskiemu światu, jako znakomity komik. Człowiek 
którego powołaniem było, rozweselać publiczność, zginął 
w sposób bardzo tragiczny. Żona jego, również artystka, 
niegdyś sławna piękność, za poradą lekarzy musiała 
udać się do leczniczego zakładu chorób nerwowych. 
W środę więc, pożegnawszy się ze wszystkimi domo­
wnikami, pojechała do pomienionego zakładu, w któ­
rym zaraz po przybyciu wystrzałem z rewolweru po­
łożyła kres swemu żyoiu. Powodem samobójstwa było 
duchowe przygnębienie. Powiadomiony o wypadku 
mąż, w 24 godzin strzelił do siebie z rewolweru, 
kierując strzał ku piersiom. Kula jednak nie zadała 
rany śmiertelnej, a Frankel, nie chcąc by lekarz po 
którego domownicy posłali, przyszedł z pomocą, do­
wlókł się do okna trzeciego piętra i przez nie rzucił 
się na ulicę. Przybyły lekarz mógł tylko śmierć skon­
statować.

W Arturze Franklu straciła scena berlińska je­
dnego z najznakomitszych komików, który ua długo 
pozostawi pamięć j>o sobie, wśród stołecznych melo­
manów ; Fraukel bowiem szczególnie przez swe nie­
zrównane pantominy, które publiczność z zapałem 
witała, cieszył się taką popularnością, jakiej by mu 
niejeden aktor zazdrościł.

A. BERMCKI krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6

vis a vis Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich U K U Ń D tlJ f ilT  z me-

tu jałów  niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po eonach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje
ly, według najświeższych żumali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubraniaJfrakowe, karazje i kontusze do fotografii.ściśle na czas oznaczony,

Oeny bardzo przystępne. 3269
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KRONIKA.
Kraków , dnia 23 listopada.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś wtorek, Klemensa, 
papieża i Lukrecji.

Jutro w kościele św. Andrzeja oktawa św. Salomei, od­
pust zupełny.

K«pu|ci$ tylko u chrześcijan!

Dymisja Imeretyńskiego.
W arszawa, d. 21 listopada.

(List oryginalny „Głosu I*aroduu).
Ponure wam dzisiaj komunikuję wiadomości. Oto 

budowany na lodzie gmach polityki ugodowej Stra- 
szewicza i wspólników rozpada się w sposób strasz­
liwy. Dniewnik w ostatniej chwili odwołał wczoraj­
sze zwykłe audjencje u księcia Imeretyńskiego bez 
podania wyraźnych powodów. Wkrótce jednak gru­
chnęła po Warszawie wieść, że książę został nagle 
wezwany do Petersburga. Wezwał go sam car, któ­
remu minister spraw wewnętrznych Goremykin wrę­
czył oficjalną prośbę o dymisję, przesłaną z Warsza­
wy przez księcia Imeretyńskiego. Z początku darem­
nie łamano sobie głowę, jaki mógł byó tej dymisji 
powód. Aż nareszcie z murów warszawskiego uni­
wersytetu rozeszła się straszna pogłoska.

Oto komisja profesorów, badająca zajścia antymu- 
rawiewowskie, do której nasi ugodowcy tyle przywią­
zywali nadziei, postawiła wniosek, aby wydalić z uni­
wersytetu przeszło stu studentów, i to na trzy lata, 
na dwa lata i na rok. Ciało profesorskie większością 
głosów zatwierdziło ten wniosek, na trzy lata wyda­
lając trzech uczniów, na dwa lata dwudziestu siedmiu, 
resztę na rok... Prawie nie ulega wątpliwości, że ku­
rator Ligin zatwierdzi uchwałę profesorów a przynaj­
mniej, że przedstawi ją ministrowi oświaty, który jej 
skwapliwie udzieli sankcji...

Mówią, że ten wyrok, który zarazem będzie wy­
rokiem śmierci dla ugodowej polityki, rozdrażnił Ime- 
retyńskiego. Oczywiście po takim wyroku stosowanie 
systemu pojednawczego nie zdało się na n ic ; Ime- 
retyński ze swoimi planami nie ma już nic do ro­
boty w Warszawie. Czy jednak tylko wyrok w spra­
wie studentów wpłynął na Imeretyńskiego? Depor­
tacja biskupa Simona, jednego z najczcigodniejszych 
polskich kapłanów, deportacja do Odessy, w chwili, 
kiedy Ojciec św. wyznaczył go na biskupa płockie­
go, jest aktem haniebnego gwałtu, który do żywego 
wstrząśnie całem społeczeństwem polskiem. Zbrodnią 
ks. biskupa Simona było to, że na podstawie umo­
wy zawartej pomiędzy rządem rosyjskim a Rzymem, 
wskutek której język rosyjski miał być usunięty z do­
datkowego nabożeństwa w tak zwanym „kraju za- 
branymM, wydał okólnik do kapłanów całej archi- 
dyecezji mohilowskiej nakazujący używać w nabo­
żeństwie dodatkowem języka polskiego. Okólnik ten 
zapobiegł odrazu i po męsku przewidywanym pod­
stępom rządu, który dążył do tego, aby nabożeństwo 
dodatkowe odbywało się w „kraju zachodnim" po ła ­
cinie a co najwyżej po białorusku, na tej podstawie, 
że w umowie z Rzymem nie było wzmianki o języ­
ku polskim.

Krok ks. biskupa Simona był dla rządu niespo­
dzianką dlatego głównie, ponieważ Straszewicz w K ra ­

j u  imieniem całego społeczeństwa polskiego miał bez­
czelność zrzec się „kraju zachodniego" dla polskości. 
To zrzeczenie się zagalopowanego w ugodowym zapa­
le pismaka, którego jeżeli nie wprost nieuczciwej, to 
przynajmniej szalonej i bezrozumnej polityki żaden 
uczciwy i przy zdrowych zmysłach Polak nie bierze 
oa serjo, zostało niestety wzięte na seijo przez rząd 
rosyjski—i stąd cała tragedja. Oczywiście ks. biskup 
Simon tej polityki trzymać się nie mógł; nie będzie

jej trzymał i metropolita ks. arcybiskup Kozłow­
ski, który oczywiście okólnik w mocy utrzyma, opie­
rając się o powagę Rzymu...

Co powie Rzym? To wiemy, w to nie wątpimy 
ani chwili. Co powie jednak car?' To jest zagadką. 
Optymiści mówią, że car rozstrzygnie na korzyść pol­
ską... Są to naiwne złudzenia. O ile wiemy, w Darm- 
sztadzie roztrząsano szeroko kwestję polską i cara dla 
nas usposobiono jak najgorzej. Wiedział o tern Ime- 
retyński, wręczając swoją dymisję. Niestr.

Namiestnik k8. Sanguszko przybył w sobotę wie­
czorem do Wiednia. Podróż namiestnika jest, jak się 
zdaje w związku w wnioskiem nagłym Okuniewskie­
go o oskarżenie hr. Badeniego z powodu wyborów
w Galicji wschodniej.

Mianowanie. Dr Jerzy Younga, koncepista au- 
strjflckich kolei państwowych,^ został przez ministra 
Guttenberga, jak donosi Wiener Z tg , mianowany 
ministerjalnym koncepistą w ministerstwie dróg że­
laznych.

Odznaczenie. Szef sekcji W ministerstwie spraw 
zagranicznych hr. Rudolf Welsersheimb otrzymał order 
Żelaznej korony pierwszej klasy.

Obiad. Na cześć hr. Gołuchowskiego odbył się 
w sobotę wieczorem w Wiedniu obiad u węgierskie­
go minist.a „a latere44 barona Josiki.
*  Od p. Kazimierza Chodzińskiego otrzymujemy 

następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „W nu­
merze 264 szanownego pisma wyczytałem wiadomość
0 pomniku Tadeusza Kościuszki w Chicago. Według 
niej wykonuje pomnik p. Barąjz we Lwowie, a Polki 
w Chicago sprawą tą się zajmują i 15.000 dolarów 
dotąd zebrane, uzupełnią do potrzebnej na ten cel 
kwoty.

Wiadomość ta jest zupełnie mylną, natomiast praw- 
dziwemi są wiadomości podane w szanownem piśmie, 
w numerze 239 i dwóch poprzednich, których nie 
mając p)d ręką, zacytować nie mogę, że komitet zło­
żony z Polaków chicagowskich zawezwał mnie na 
miejsce w celu zawarcia kontraktu na wykonanie po­
mnika, około którego pracę już rozpocząłem.

Kazimierz Chodzińskiu.
* Ferdynand Bryll, znany w szerokich kołach por­

trecista, wyjechał w celach naukowjch do Paryża.
Odczyt p. Stan. Szczepanowskiego „O potrzebie 

kursów ludowych" zgromadził w niedzielę liczną pu­
bliczność w .-aii Rady miejskiej. Mówca zwrócił prze 
dewszystkiem uwagę na nieproporcjalne ukształtowa­
nie się warstw biurokratycznych i produkcjnych w na­
szym kraju, a osobliwie w jego większych miastach. 
Gdy bowiem na Zachodzie warstwy produkcyjne, sta­
nowią główne tło miast i swoją pracą wytwórczą 
pomnażają bogactwa miast i państwa, u nas podsta­
wą ludności miejskiej są warstwy biurokratyczne, 
żyjące kosztem państwa, a nie pomnażające przecież 
bezpośrednio ekonomicznych zasobów kraju. Te nie­
zdrowe stosuuki odbierają najżywotniejsze soki kra­
jowi nietylko ekonomiczne, lecz także poniekąd du­
chowe, obywatelskie. Gdy bowiem warstwy biurokra­
tyczne z natury stosunków, a przedewszystkiem z po­
wodu istniejącego systemu wychowawczego nie mogą 
wnieść z sobą wykształcenia i doświadczenia życio­
wego, jasie daje tylko żmudna walka o byt i o co­
raz lepsze warunki ekonomiczne, to warstwy produk­
cyjne wnoszą z sobą w duchowy budżet kraju, duch 
obywatelski, wyrobiony charakter i cały szereg wła­
ściwości, jakie zdobywa się tylko żeglując samoistnie 
po wielkiem a niebezpiecznem morzu życiowem. 
W chwili gdy rodzi się u nas w kraju epoka twór­
czości na podstawie własnego ducha narodowego i 
bogatych tradycyj, powinno być przedewszystkiem 
naszem zadaniem wypełnienie tej wielkiej przepaści 
między warstwami produkeyjnemi, a biurokratycznemi 
w kraju, w którym mechanizm ma tak wielką a szko­
dliwą przewagę nad zdrowym i jedynie dla przyszło­
ści żywotnym organizmem. W tej pracy należy od­
wołać się do instynktowych sił działających w czło­
wieku w kierunku zdobycia jak największych zaso­
bów duchowych do walki życiowej. Jedną z tych sił 
jest popęd do samouctwa, które nietylko bogaci wie­
dzę, ale wyrabia też poszanowanie dla niej i dla tych 
którzy ją w wyższym stopniu posiadają. Podnietą dla 
tego wrodzonego instynktu samouctwa — u nas zre­
sztą zupełnie zaniedbanego — powinny być kursy 
ludowe, które, popularyzując wiedzę, podniosą z po­
żytkiem dla kraju, jego przyszłości i narodowego du­
cha — duchowy poziom zaniedbanych warstw pro­
dukcyjnych, potęgując w ten sposób ich zdolność do 
walki, która krajowi przysporzy nietylko bogactw lecz
1 hartownych obywateli. Przemówienie wygłoszone 
z właściwym mówcy polotem nagradzali słuchacze 
częstymi oklaskami.

* Djetarjusze Magistratu, których jest przeszło 70, 
zowiązali Towarzystwo wzajemnej pomocy, z wypra­
cowanym statutem, przedstawionym do zatwierdzenia 
Namiestnictwu we Lwowie.

* Na loterję Stowarzyszenia nauczycielek nade­
słały następujące osoby dary i fanty: Panie profeso­
rowe Teichmannowa i Pareńska po 10 złr., życzliwe 
Stowarzyszeniu 7 złr. 60 et., Zofja Schwarz i Łucja 
Żeleszkiewiczówna po 2 złr. F*nty nadesłały panie: 
Joanna Pogonowska, Konradowa Wentzlowa, Laura 
Wysocka, Borkiewiozówna, Marja Bauda, Zofja i Ma- 
rja Klugerówne, Marja Abłamowiezówna, Łusia, Leo­
nek i Ela Dębiccy, Eliza Goldfinger, Józefa Sobolew­
ska, Kazimiera Hordyńska, Emilja Hellerówna, Karo­
lina Richterówna. Panowie: Jan Fischer (pałac Spi­
ski), Kłosiński, Bazar krajowy.

*  W Kasynie powszechnem w wigilję św. Kata­
rzyny tj. jutro we środę odbędzie się doroczna za­
bawa. Wydział wraz z komisją zabawową dokładają 
wszelkich starań, aby zabawa wypadła jak najpię­
kniej. Do tańca przygrywać będzie orkiestra wojsko­
wa p. Heydy. P. Ganszer, niewyczerpany wodzirej, 
ułożył kilka nowych figur, jak zawsze efektownych i 
dowcipnych w pomyśle. Członkom przysługuje pra­
wo wprowadzenia znajomych.

* Z „Jedności". W niedzielę dnia 21 b, m. ode­
grano w „Jedności" krakowskiej z pełnem powodze­
niem przy przepełnionej publicznością sali trzy sztu­
czki: „Gogo", „Bilecik miłosny44 i „Pan Onufry". 
Na pochwałę zasłużyli panowie : Laskowski, Głowacki, 
Karolus, Sowiński; z pań odznaczyły się: panna La­
sko, utalentowana amatorka, Nalborczyk i S t .. Przy­
grywała orkiestra „Przyjaźni44 podgórskiej pod ba­
tutą znanego dyrygenta Hermana. Przedstawienie

skończyło się o godz. 10V2. Całość pomimo kilku 
usterek poszła dość składnie. Po przedstawieniu od­
były się tańce ostatnie przed adwentem. S. Z.

* Z Towarzystwa muzycznego. Członkowie Towa­
rzystwa muzycznego, życzący sobie mieóbliższt miej­
sca na wieczorze jubileuszowym Wł. Żeleńskiego, ze­
chcą się zgłosić najpóźniej do czwartku 25 b. m., 
gdyż w piątek rozpoczyna kancelarja ogólną sprze­
daż biletów.
* Związek literacki Dziś (we wtorek) o godz. 7 

wieczorem odbędzie się pogadanka prof. Romana Za- 
wilińskiego; „Z życia, i literatury Słowaków44.

Rządy socjalistów i żydów skończyły się na­
reszcie w „Bratniej pomocy44 młodzieży akademickiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i spodziewać się należy, 
że skończyły się bezpowrotnie. Zgromadzenie odbyło 
się w niedzielę bardzo spokojnie, wobec wielkiej 
liczby młodzieży patrjotycznej, kilkudziesięciu socjali­
stów kapitulujących i kilku żydów. Nowy zarząd jest 
zupełnie oczyszczony z żydów i socjalistów. Prezesem 
wybrano Mallika, zastępcą Sędzielowskiego. Zarząd 
nad kuchnią, w której karmili się różni towarzysze, 
objął akademik Laskowski.

Zrzędzenia jednak N. Reformy poskutkowały. Za­
pał młodego pokolenia do zwalczania idei socjalizmu 
jako takiej osłabł. Dziś już otrzymujemy odezwę rajte- 
rującą z zajętego dzielnie stanowiska. Młode pokole­
nie nie odznacza się snaó konsekwencją w działaniu. 
Odezwa brzmi niestety tak:

„Wobec coraz to bardziej szerzących się (!?) zdań, 
że ta młodzież, która wystąpiła publicznie w dzien­
nikach z protestem, jest do tego stopnia bezwzględną, 
iz prócz swych zapatrywań żadnych innych nietylko 
nie uznaje, ale ich nawet zupełnie nie zna, oświad­
czamy, że w proteście tym nie mieliśmy na myśli 
samej idei socjalizmu jako takiej, która zdaniem na- 
szem, jest w wielu swych celach szlachetna i dobra, 
ale socjalizm lokalny krakowski, szkodzący samej idei. 
Wystąpiliśmy głównie przeciw temu i przeciw zry­
waniu zgromadzeń, które szkodzą przewodniej idei 
filantropijnej towarzystwa „Bratnia Pomoc14 i to prze­
konanie w całej pełni utrzymujemy. Przy przepisy­
waniu tekstu protestu zaszły bez naszej wiedzy i 
woli zmiany, z któremi się nie zgadzamy (!) a spro­
stowanie posyłamy dopiero dziś, gdy kandydat przez 
nas popierany przy wyborach przeszedł z tego po­
wodu, że sprostowanie to przed wyborami umieszczo­
ne w dziennikach, mogło zaszkodzić wyborowi czło­
wieka, którego uważamy za najodpowiedniejszego do 
kierowania towarzystwem filantropijnem nie polity- 
cznem. Oświadczamy również, że oburzeniem nas prze­
jęła obecność podwójnych posterunków żołni©r*y po­
licyjnych w pobliżu Uniwersytetu i komisarza policji 
wAieniach Collegium novunt. Powaga rektora i oświad­
czenie kilku akademików, którzy we czwartek dnia 
18 b. m., będąc wezwani do rektoratu, złożyli zarę­
czenie, że wybory w niedzielę odbędą się spokojnie, 
widocznie policji nie wystarczyły. Wybory same wy­
kazały, że na zaręczeniu tem można było zupełnie po­
legać, że obecność policji była zupełnie zbyteczna i 
że wszystkich nas wstrzymało od żądań rozwiązania 
zgromadzenia z tego powodu, tylko przekonanie, iż 
przez odwleczenie wyborów znów na czas jakiś, by­
liby pozbawieni pożyczki lub wsparcia koledzy ubożsi. 
Kazimierz Szczepański, Ksawery Pusłowski, L udw ik  
Roehru.

Biedna ta policja! Gdy jej niema — powstaje 
krzyk bardzo słuszny: „a gdzież ona jest, a od cze­
góż ją mamy !“ Gdy się przypadkiem zjawi — wy­
raża się z powodu jej obecności oburzenie. Nie łatwo 
jest byó dzisiaj w Krakowie dyrektorem policji! 
Przeczytajcie panowie co się dzieje w Graou! Dziś 
nie czas na ceremonje i Wymiany honorów z socjalną 
demokracją.

* Z Sądu. Sprawa rabunku Pakosza i Janusa, 
z powodu niestawienia się głównego świadka Kon­
stancji Łuszczykowej, została ponownie odroczoną. — 
Wobec tego przystąpiono do rozprawy kradzieży z wa­
gonów towarowych na stacji kolejowej Podgórze-Pła- 
szów, w której jako oskarżeni są: Wojciech Dylong, 
27 lat liczący wyrobnik, Krzysztof Sohioho, lat 28, 
czeladnik ślusarski, Jan Ponicki, lat 20, czeladnik 
murarski i Józef Tyrański, lat 19, robotnik ceglar- 
ski. Wszyscy czterej kradli towary z wagonów na 
stacji kolejowej Podgórze-Płaszów, (wartość do 1000 zł.). 
Szajka ta odrywała plomby od wagonów kolejowych, 
a dostawszy się do wnętrza, zabierała: kołdry, ma- 
terje na suknie damskie, kalosze tuzinami, mssła 
kilkanaście kilogr., dalej różne rzeczy, jako fo: szkatułkę 
z przedmiotami złotymi, damskie suknie i spódnice 
z materji jedwabnej, żakiet, szlafrok jedwabny, a tak­
że męskie rzeczy szewiotowe, futro, skórki futrzane, 
obuwia kosztowne, 12 sztuk polędwicy wieprzowej, 
likier i t. d. i t. d. — Sprawcy przy otwieraniu wa- 
ganów plomby w ten sposób odrywali, aby je można 
było z powrotem założyć, słowem tak, aby kradzieży 
nie spostrzeżono. Prócz tego Wiktorja Ponioka, lat 
56, praczka w Podgórzu i jej córka 17-letnia Wi­
ktorja również praczka, oskarżone są o współwinę 
w zbrodni kradzieży przez nabywanie i ukrywanie 
przedmiotów skradzionych. Trybunałowi przewodni­
czył radca sądu krajowego p. Krzepela, jako wotanoi 
zasiadali radcy sądu krajowego pp. Hóflieh i Kulaw-

APTEKA E. HELLERA
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
polecali wysyła odwrotną pocztą niejlicząc^opakowania:

WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, % chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 c i  
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.
SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 

toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 3274
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ski, protokolant p. Bukowski. Oskarżenie wnosł  za­
stępca prokuratora p. Piotrowski. Stronę prywatną 
interesowaną reprezentuje zastępca prawny dr Wa- 
rzeszkiewicz. — Oskarżony Dylong, dwukrotnie ka­
rany za kradzież (ma wzbroniony pobyt w krakow­
skim rejouie), do winy się nie przyznaje, ale opo­
wiada zmyśloną bajkę jakoby towary wydawał mu 
kolejowiec tęgiego wzrostu z trzema gwiazdkami. 
Przy konfrontacji ze służbą kolejową w żadnym jed­
nak nie mógł poznać tego, który mu towary wyda­
wał. Na temacie rzekomego pośrednictwa, Dylong 
stara się wykręció z kradzieży, co mu atoli idzie na­
der niezręcznie.

*  Zgromadzenie socjalno-demokratyczne, na którem 
Daszyński miał refrrować obecne położenie polityczne, 
zostało wczoraj odwołane, bo szynkarz żyd wynajął 
salę na wesele.

*  Napad W nocy z soboty na niedzielę, czterej nie­
znani robotnicy napadli i zbili strażnika akcyzowego 
Dydułę, na rogatce Zwierzynieckiej. Strażnika oddano 
do szpitala.

*  W teatrze miejskim, w niedzielę po przedsta­
wieniu popołudniowem, skradziono lustro z loży par­
terowej nad orkiestrą ze strony lewej.

* Żandarmerja w Ludwinowie poszukuje Teklę 
Rubisz, specjalistkę na cudze poduszki i pierzyny. 
W ostatnich dniach Rubisz skradła różnym osobom 
cztery poduszki i d*ie pierzyny, wartości przeszło 
50 złr.

*  Owacja na uniwersytecie. Na walnem zgroma­
dzeniu lwowskiej „Bratniej pomocy akademików" 
zapadła uchwała, ażeby profesorowi drowi Oswaldo­
wi Balzerowi wyrazić uzuauie, oraz urządzić owację 
za jego list otwarty do Teodora Mommsena. Myśl tę 
przyjęto z zapałem. W poniedziałek w południe, w 
sali wykładowej, zebrała się znaczna liczba słucha­
czy i słuchaczek zacnego profesora, oczekując jego 
przybycia. Gdy wszedł do sali — powitano go rzę­
sistą salwą oklasków, skoro zaś te umilkły, wystąpił 
prezes „Czytelni akademickiej" akad. Wróblewski, 
wyrażając w krótkiej przemowie, imieniem młodzieży, 
hołd profesorowi, który dał dowód, jak należy poj­
mować obowiązki obywatelskie oraz naukę dla mło­
dzieży, by była także szermierzem sprawiedliwości. 
Zakończył okrzykiem: „ Ni e c h  ż y j e !  który mło­
dzież z zapałem trzykrotnie powtórzyła. Rozczulony 
profesor dziękował z całego serca za te objawy ży­
czliwości. . Spełnił on tylko swój obowiązek, wy­
stępując, przeciwko nieuzasadnionym zarzutom. „Po­
licy nie wstrzymywali nigdy postępu kultury, lecz 
wrogie nam żywioły, chcą nas unicestwić nawet 
duchowo". „Pamiętajcie panowie — kończył profe­
sor swe przemówienie — że nie wolno wam zapomi­
nać o obowiązkach, jakie na was wkłada cywilizacja. 
Serdeczny odźwięk, jaki idea znalazła w sercach pa­
nów, jest tylko dowodem, że należycie pojmujecie 
swoje obowiązki, jest otuchą dla nas starszych na 
przyszłość i nadzieją, że w danej chwili należycie 
odeprzeć potraficie każdy niezręczny cios zaślepione­
go grenadjera". W sali rozległy się rzęsiste oklaski, 
poczem prof. Balzer rozpoczął swe wykłady.

W sprawie „Potoku". Nadzwyczajne Zgroma­
dzenie Spółki naftowej „Potok", odbył) się w niedzielę 
wieczorem. Do uchwalenia wniosków wymagających 
obecności 2/8 członków, uznało się zgromadzenie nie- 
kopletnem, z powodu, iż pomimo bardzo licznego ze­
brania wymaganego kontraktem kompletu nie było. 
Następne, odbędzie się za 3 tygodnie. Wskutek ży­
czenia zarządu Spółki, wybrano osobną komisję do 
zbadania całego stanu przedsiębiorstwa i zdania o tern 
sprawy.

Zgromadzenie spółki „Potok" w Dzienniku pol­
skim  tak jest opisane: Na wstępie członkowie za­
rządu Konstanty ks. Lubomirski i hr. Scipio wnieśli 
swoją rezygnację. Reszta członków zarządu oddała 
swoje mandaty do rozporządzenia, przedstawiając rów­
nocześnie następujące wnioski: 1. Wybór zarządu. 2. 
Wybór stałej komisji kontrolującej. 3. Zmianę spółki na 
gwarectwo górnicze. 4. Upoważnienia do zaciągnię­
cia pożyczki w wysokości 250.000 złr., oraz upo­
ważnienie do sprzedaży interesu z nieograniczonem 
pełnomocnictwem. 5. Za przekroczenia odpowiada 
spółka osobiście i solidarnie.

^^^UKalono wstrzymać się z przyjęciem rezygna- 
-‘atomiast zgodzono się na wybór komisji 

kontroluj^) złożonej z 4 członków, z prawem koo­
ptowania znawców fachowych. Co do uchwalenia po­
życzki, jakoteż sprzedaży interesu — zgromadzenie 
uznało s;ę niekompetentaem, z powodu braku kom­
pletu dwóch trzecich udziałów.

Następnie zgromadzenie poleciło wybranej komisji 
by dokładny stan spółki zbadała i postawiła kon­
kretne wnioski w przeciągu dni 20; wreszcie posta­
nowiono zwołać w tym samym terminie walne zgro­
madzenie z dzisiejszym porządkiem dziennym.

Do komisji kontrolującej wybrano pp.: Chrząsz- 
ozewskiego, Stryjeńskiego, Sędzimira, Hegenbergera.

Zarządca masy Czesława Kieszkowskiego, adwo­
kat dr. Guńkiewicz, zażądał dzisiejszym zgroma­
dzeniu, by go wzywano do udziału w posiedzeniach 
komisyjnych, w interesie spółki „Potok**, jak i ma­
sy KieszkowBkiego, dla salwowania obopólnych inte­
resów.

Wysyłka ks. biskupa Simona. Ruch katolicki 
zamieszcza sensacyjny list z Warszawy w sprawie 
wysyłki ks. biskupa Simona. List brzmi: Pogł ski, 
krążące od dłuższego czasu w Warszawie, o których 
wspominaliśmy jako o bezpodstawnych, sprawdziły 
się. Ks. biskup S mon, opuszczony na urzędowej li 
śoie biskupów ogłoszonej z okazji zbierających się 
Konsekracyj, a mianowany przez St licę Apostolską 
biskupem w Płockn, otrzymał r »zkaz wyjazdu z Pe­
tersburga na mieszkanie w mieście wskazanem mu 
przez władzę. Na podstawie infjrmacyj wiarogodnych 
stało s;ę to w sp sób następujący.

Kilka dni temu u ks b skupa sufragana Simona 
zjawił się urzędnik z ministerjum spraw wewnętrz­
nych i w formie wielce ngrzeoznionej prosił, by ks 
biskup pofatygował się do dyrektora wydziału wy­
znań ubcych p. M zołowa Ks. b skuo Simon niezwło­
cznie spełnił żądanie. P. Mozołow znów w sposób nie­
słychanie uprzejmy zapytał go, gdzieby chciał za­
mieszkać po wyjeździe z Petersburga. Rząd propo­
nuje mu trzy n iasta, a między niemi Odessę i Char­
ków.

— A więc to deportacja? — zapytał ks. biskup.
— Bynajmniej — odrzekł p. Mozołow — nie 

wymówiłem tego wyrazu. Najlepszy dowód, że po­
zostawiam do wyboru miejsce zamieszkania.

— Nie mrgę zgodzić s ę na poglądy was/ej eksce­
lencji — odrzekł ks. biskup — a pozostając przy 
swojem, proszę o rozkazy.

— Nie mogę rozkazywać - -  odrzekł p. Mozo­
łow, — radbym tylko wiedzieć gdzie ks. biskup zamie­
szkać sobie życzy?

— Tam, gdzie wasza ekscelencja rozkaże — po­
wtarzał stale na pytania Mozołowa ks. Simon.

Ułożono tedy, iż wyjedzie do Odessy (w tej chwili 
już tam jest zapewne) i pensję całkowitą otrzymywać 
będzie nadal.

Na wyrażone życzenie ks.] biskupa Simona, że 
pragnąłby zabrać z sobą rzeczy i bibljotekę, p. Mo­
zołow oświadczył, iż to bynajmniej jest niepotrzebne 
i że ksiądz biskup niebawem sam będzie się mógł 
o tem przekonać.

Mówią, iż ks. biskupa Simona chciano się pozbyć 
z Petersburga na czas konsekracji innych b skupów, 
w liczbie których, jak pierwotnie w sposób urzędo­
wy ogłoszono, znajdował się ks. Simon, już poprze­
dnio zamianowany przez Stolicę Apostolską biskupem 
płockim.

Donosiłem poprzednio, iż nieporozumienia z wła­
dzami duchownemi wynikły z powodu tajnych do­
niesień księży, odprawiających za osobnem wynagro­
dzeniem nabożeństwo dodatkowe w języku rosyjskim. 
Księży takich w gnb. mińskiej jest siedmnastu. Zaj­
ście z ks. biskupem Simonem wywołała bezpośrednio 
denuncjacja ks. W., proboszcza w B. Ks. W. wbrew 
okólnikowi nie chciał nabożeństwa odprawiać w Ję­
zyku jtolskim. Z tego powodu doszło do skan­
dalicznej awantury podczas nabożeństwa w kościele. 
Ksiądz W. ratował się ucieczką. Tylko zawdzięcza 
monstrancji, którą niósł przed sobą, że wyszedł cało 
z tej historji. Parafjanie zamknęli kościół i klucze 
w posyłce rekomendowanej na poczcie, odesłali ks. 
metropolicie Kozłowskiemu. Należy tu dodać, iż do 
tej pory ks. metropolita okólnika ks. biskupa Simona 
nie odwołał i można przypuszczać, iż nie odwoła, 
ponieważ takowy oparty jest śoiśle na umowie z Rzy­
mem. Ner.

Dzisiejszy Przegląd katolicki donosi, co nastę­
pu je : „Bisnup Ruszkiewicz, wezwany telegraficznie 
w niedzielę d. 14-go bm., udał się już do Peters­
burga d. 15-go bm. Prawdopodobnie zostanie on 
b skupem płockim na miejsce biskupa Simona, który 
d. 15-go bm. o godzinie 8-mej wieczorem wyjechał 
z Petersburga do Odessy**.

* Wyrok. Z Sambora piszą: W głośnej sprawie 
komarniańskiej dziś przed południem przewodniczący 
trybunału radca Jakubowski ogłosił wyrok, zasądza­
jący 59 oskarżonych o rozruchy w Komarnie łącznie 
na 60 lat i 11 miesięcy ciężkiego więzienia, obos­
trzonego postem co tydzień i kaźaią co kwartał. O- 
skarżeni Barylak i Biliński Hołoiy skazani na trzy 
lata więzienia, pięciu oskarżonych na dwa, jeden na 
półtrzecia roku; dziesięciu okarżonych otrzymało kary 
po 21 miesięcy, ośmiu po 18 miesięcy, dziewięciu 
po 15, reszta od 13 do 5 miesięcy. Najniższą karę 
4 miesięcy wymierzono jednemu z oskarżonych. — 
Uwolnionych zostało pięciu. Zastępcy prawni zgłosi­
li zażalenie nieważności w imieniu wszystkich oskar­
żonych.

* Zawsze oni. Z Pesztu telegrafują, że stamtąd 
uciekł urzędnik pocztowy, żyd Maks Herzog łat 30, 
rodem z Komlos, skradłszy 5300 złr.

* Biskup Kopp przybył do Wiednia i weźmie u- 
dział w konferencjach biskupów austriackich. Bisku­
pi galicyjscy zamierzają podnieść na tej konferencji 
stanowczy protest przeoiwko germanizacyjnym zama­
chom biskupa Koppa na ludność polską na Śląsku. 
Krążą pogłoski* że na konferencji biskupów omó­
wioną ma być także sprawa konsekwencji rehabili­
tacji księdza Stojałowskiego.

* Turniej szachowy między słynnym szachistą 
Waldbrotem a Polakiem Janowskim skończył się zwy­
cięstwem ostatniego. Po ośmiu partjach otrzymał

„match" Janowski; dziewiątej partji nie grano wca­
le, Janowski bowiem mając -j- 4, a Waldbrot -|-  2, 
bez względu na dziewiątą partję został zwycięzcą. 
Z ośmiu partyj dwie zostały rozegrane. Słynnemu na­
szemu szachiście Beflińczyey przyznali palmę pierw­
szeństwa; nazywają go teraz ein rorzuglicher Spieler.
* B. kapitan Józef Waniczek, skazany w proce­

sie Bartmana na 2 lata więzienia, zmarł w więzie­
niu.

* Metoda socjalistów. Gwałt publiczny zdaje się 
być już stałą metodą socjalistów. Niedarmo Naprzód 
po krakowskiej napaści zapowiadał „zaczęcie wałki 
z burżoazyjnemi partjami". Oto co donoszą z Gracu: 
„W sobotę wieczorem miało się odbyć w lokalu Zum 
Sandwirth na Griessgasse zgromadzenie .miejscowego 
Towarzystwa imienia Luegera, na którem zapowie­
dziane było przemówienie antysemickiego posła Ax- 
manna. W chwili kiedy Axmann na kilka godzin 
przedtem przebywszy z Wiednia wysiadał z wagonu 
kolei żeleznej, gromada socjalnych demokratów ze­
brana na dworcu, obsypała go najbezecnieiszemi obel­
gami — w Heckerowskim stylu. Wieczorem poszło 
a la Kaczanowski.

„Do lokalu, w którym spokojnie obradowali anty­
semici, wtargnęło 500 socjalnych demokratów p r z e z  
d r z w i  w y w a ż o n e  i o k n a ;  sympatyczni niepro­
szeni goście p o c z ę l i  r z u c a ć  s t o ł k a m i  i n a c z y ­
n i a mi  na Axmanna i antysemitów. Wielu antyse­
mitów zostało pokaleczonych. Nadeszło pięćdzit-s ęciu 
policjantów, którzy jednak nie mogli sobie dać rady 
z socjalistami i z a w e z w a l i  t r z y  k o m p a n j e  
w o j s k a .  Wojsko obsadziło Griesgasse i rozpoczęło 
formalną bitwę z socjalno demokratami. Był już czas 
najwyższy na pomoc wojska, ponieważ s o c j a l i ś c i  
p o r a n i l i  c i ę ż k o  p i ę c i u  p o l i c j a n t ó w ,  z po­
między nich dwóch ś m i e r t e l n i e .

„Z wojskiem nie ma żartów; oczywiście przyszło 
więc do nieszczęścia. Cztery niewinne ofiary ze sfer 
robotniczych popchnięte zostały przez niegodziwych i 
tchórzliwych socjalno - demokratycznych przywódców 
na bagnety wojska. Jeden nieszczęśliwy robotnik 
pchnięty bagnetem w górną część łopatki skonał 
w ciągu nocy, przeklinają) wodzów socjalnej demo­
kracji. Aresztowano 10 osób. Wojsko cofnęło się do 
koszar około w nocy.

„Na niedzielę zapowiedziano dwa zgromadzenia 
socjalno-demokratyczne. Jedno odbyło się bez żadnych 
zajść, drugie, zwołane przez przywód ę robotników 
Pichlera z porządkiem dziennym: „Powszechne pra­
wo wyborcze w stosunku do gminy", zostało z po­
wodu zajścia dnia poprzedniego zakazane. Na placu 
Auersperga obstawionym przez straż policyjną, poczę­
ły się zbierać gromady robotników. Powodem tego 
była pogłoska, jakoby dep. Axmann miał się zaaj- 
dować w kawiarni „Kaiserhof" na placu Auersperga.
0 godzinie 1 po południu rozproszono zbiegowisko i 
zarządzono środki dla utrzymania porządku".

Zaniechana podróż, Zamierzona podróż c*ra Mi­
kołaja II wraz z carową do Liwadji, gdzie para ce­
sarska miała się spotkać z bawiącą obecnie w Abbas- 
Tuman carową wdową Marją Teodorówną została za­
niechana?

Na restaurację kościoła Bożego Ciała nadesłali łaskawie: 
ks. proboszcz i dziekan Kr. Chrobicki z Pobiedza, od sieb’e
1 od pąrafjan 18 złr. 48 c t

P. Żralski starszy z Podgórza 3 złr.
Nekrologja. Dnia 19 b. m. zmarł w Krakowie dr Adolf 

Graczyński, emer. profesor gimnazjum w Jaśle w 61 roku 
życia. Pogrzeb odbył sią . w niedzielę o godz. 3-ciej popo­
łudniu.

— Koman Podjazd Morgenstern, emeryt, major wojsk 
austrjacdch, lat 49 zmarł w Krakowie dnia 20 b. m.

— Marja Fiedorowicz lat 89 zmarła w Krakowie 20-go 
b. m.

Teatr Literatura i Sztuka.
Z sali koncertowej.

Czy fragmenty z oratorium Mendelsjonhna „Chry­
stus" zamieszczone na programie wczorajszego kon­
certu Towarzystwa muzycżnego, były przedtem kiedy 
w Krakowie wykonane -- niewierny. W każdym 
razie wniosły one wczoraj do programu istotne wzbo­
gacenie, albowiem wraz z dwoma innymi działami 
Mendelssohna ja k : „Paulus" i „Eliasz" stanowi „Chry­
stus" ową wielką trylogję, którą za niespożyty pom­
nik geniuszu tego mistrza uważać należy. Jak tam, 
tak i tuta’ odmłodził Mendelssohn dawne oratorium 
H&ndla i Bacha, łącząc głębokość uozuoia i podnio- 
słość myśli pierwszego z plastyką przedstawienia, ja­
ka cechowała ostatniego z wspomnianych mistrzów. 
Niestety Anioł śmi rei nie pozwolił Mendelssohnowi 
dokończyć działu szukającego dla siebie natchnienia 
w rozmyślaniu o życiu oraz cierpieniu Zbawiciela. Z 
części pierwszej opiewającej „Narodzenie", mamy tylko: 
reoytatiw, tercet i chór; z części drugiej „Męka Zba­
wiciela" pozostały dwa reoytatiwy, dwa chóry i cho­
rał.

Wykonanie wszystkich tych ustępów zdradzało 
wczoraj staranne przygotowani tak ze strony chó­
rów i orkiestry, jak i ze strony solistów, pomiędzy 
którymi p. Jendl dla sympatycznego swego głosu teno­
rowego, oraz dykcji wyrazistej na szczególne wyró­
żnienie zasługuje.
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O powodzeniu prof. Domaniewskiego biorącego u- 
dział w wspomnianym koncercie, nie godzi się wąt­
pić, publiczności naszej znaną jest dobrze gra jego, 
gra zajmująca nie tyle zapałem i siłą ducha, co wy- 
studjowaniem sz zegółów i złączeniem tychże w całość, 
której opanowanie strony technicznej nadaje chara­
kter bezpieczeństwa i pewności. Tak też gra ta przed­
stawiła się nam i wczoraj czy to w wykonanej z to­
warzyszeniem orkiestry „Fantazji" Liszta na tematy 
BtretboTena „Z ruin ateńskich", czy też w szeregu do­
danych nad program utworów jak : „Transkrypcja" 
Liszta, „Erlkonig", Mendelssohna „Prządka", lub po­
toczne „Warum" Schumanna.

Idąc z dalszym biegiem programu zaznaczyć wy­
pada, że trzy pieśni odśpiewane przez panią M. Wen- 
ke zostały dobrze przyjęte, aczkolwiek pewna powścią­
gliwość w forsowaniu głosu byłaby niezawodnie przy­
czyniło się do wjw łania tutaj silniejszego wrażenia.

Słowo wreszcie uznania należy się orkiestrze, 
która r-od kbiufikiem p. Barabasza rozpoczęła kon­
cert „Uwtrlurą" Beethowenowską z „Egmonta", a za 
kończyła go „Tańcami słowiańskimi" Dworzaka. 
Podziałały zwłaszcza ożywiająco na publiczność sko­
czne i łatwo w ucho wpadające rytmy, w jakie o- 
statnia z wspomnianych kompozycyj obfituje. St.

RE PERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek, 23 listopada: „Źabusia", sztuka w 3 aktach 

Ghbrjeli Zapolskiej. Przedostatni występ trupy baletowej 
„The Aerial Ballet"

We środę: 24 listopada: „Pan Geldhab", komedja w 3 
aktach Al. hr. Fredry ('ojca). Ostatni wystgp trupy baleto­
wej „The Aerial Ballet".

We czwartek, 25 .istopada: „W matni" (FreiwildJ, kom. 
w 3 aktach Art. Schnitzlera (nowość).

W piątek, 26 listopada: „Sapho", sztuka w 5 akt. prze­
robiona z romansu Al. Daudeta przez A. B ello t’a (po raz 
5), przedst. popul.

W sobotę, 27 listopada: „W matni" (Freiwild), komedja 
w 3 aktach Art. Schnitzlera.

W niedzielę, 28 listopada: „W matni" (Freiwild), komedja 
w 3 aktach Art. Schnitzlera.

H I T M O K
Ostateczna walka.
— Jeżeli kobieta nie może już walczyć z nikim, ni z 

mężem, ni z świekrą, ni z dziećmi, ni ze służbą, nawet z 
migreną, to wówczas walczy ze łzami.

Zatwardziały.
— Przestałbyś pić, każdy kieliszek to gwóźdź do tr u ­

mny !
— Mnie to tam jedno, choćby nawet moja trumna miała 

kiedyś wyglądać jak jeż.

Przytomność umysłu.
W Panopticum podczas przedstawienia niknących obra­

zów, nagle przyrząd sig psuje i płótno ukazuje sig zupełnie 
ciemne.

— Walka negrów w tunelu — objaśnia dyrektor, nie  
tracąc swady.

Ostatnie telegramy ,,G)osu Narodu".
Praga 23 listopada (rano). Pisma czeskie do­

niosły wczoraj wiadomości z Wiednia o rzekomo 
podjętych pertraktacjach w celu usunięcia waśni 
narodowościowej.

Hlas flaroda  zapewnia na podstawie informa- 
cyj z wiarygodnego źródła, iż w sprawie modus 
vivendi na polu językowem podjęto pertraktacje, 
na razie w formie nieobowiązującej do niczego. 
Jako podstawa służy zupełne równouprawnienie 
obu narodowości. Tylko w obrębie tych ram może 
być branem pod uwagę nowe uregulowanie kwestji 
językowej. Rozważanem także będzie i t o , czy 
nie należałoby się cofnąć do ustawy narodowościo­
wej artykułów zasadniczych, oraz czy termin wyu­
czenia się drugiego języka krajowego nie powinien 
być przedłużony i wogóle znajomość jego tylko na 
urzędników konceptowych ograniczoną.

Eocpose ministra hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń 22 listopada (w poł.). Dyskusja w komi­

sji dla spraw zagranicznych delegacji węgierskiej 
zaczęła się o godzinie trzeciej po południu. Refe­
rent Maksymiljan F a l k  oświadczył na wstępie, że 
od trzydziestu lat sytuacja nie przedstawiała się 
tak jasno, wyraził hr. Gołuchowskiemu słowa naj­
bezwzględniejszego uznania za nawiązanie serde­
cznych stosunków z Rosją i wspomniał, że podróż 
hr. Gołuchowskiego do Monzy pośrednio przyczyni 
się do wzmocnienia naszych stosunków z Anglją.

Hr. G o ł u c h o w s k i  w swojem exposś oma­
wiając sprawy wschodnie oświadczył, że mocarstwa 
gotowe są także dziś wypełnić przyrzeczenie nada­
nia Krecie jak najdalej idącej autonomji z chrze­
ścijańskim gubernatorem na czele byle pod zwierz­
chnią władzą sułtana. Gołuchowski stwierdził, że 
bez interwencji Europy, Grecja zdanaby została 
wprost na łaskę i niełaskę zwycięscy, podczas gdy 
warunki pokoju przynoszą jej stosunkowo niezna­
czną szkodę. Minister zaznaczył, że sprawa reform 
w Turcji nie znikła z porządku dziennego, bo dzi­
siejsze. stosunki w Turcji kryją w sobie stałe nie­
bezpieczeństwo dla pokoju. Sułtan podczas roko­
wań pokojowych z Grecją złożył kilka dowodów 
umiarkowania i roztropności. Zaprowadzenie zno­

śnych ludzkich stosunków leżałoby w interesie i 
w mocy sułtana i należałoby pragnąć, aby on sam 
wziął inicjatywę w radykalnem polepszeniu mecha­
nizmu państwowego, skutkiem czego odpadłaby 
przykra konieczność mięszania się w wewnętrzne 
sprawy jego państwa.

Ustęp o trój przymierzu zawierał pewne delika­
tne odcienia, mogące dać pole do rozmaitych przy­
puszczeń. Minister nazwał je wprawdzie „twierdzą 
pokoju", mówił, że zyskało sobie „prawo obywatel­
stwa w Europie"; kiedy jednak wspomniał o uczci­
wych i lojalnych zamiarach skonsolidowania trój- 
przymierza przedewszystkiem z naciskiem wymie­
nił gabinet rzymski, a ubocznie tyko  berliński. 
Punktem kulminacyjnym ważnego ustępu o przy­
wróceniu dobrych pomiędzy Austrją i Rosją sto­
sunków, jest zapewnienie, że stosunki te położą 
koniec „działaniu spekulujących duchów na Bał- 
kanie, które Austrję i Rosję starały się zawsze prze­
ciwko sobie wyprowadzać w grę dla własnej jedy­
nie korzyści. Porozumienie z Rosją nazwał minister 
„nową potężną rękojmią europejskiego pokoju". Wo­
góle ustęp o Rosji był bardzo serdeczny. O sojuszu 
rosyjsko-francuskim nie wspomniał minister ani sło­
wa, natomiast mówiąc o dobrych z Francją stosun­
kach, pochwalił „nieustanne usiłowania francuskich 
mężów stanu około wielkiego dzieła pokoju". Sto­
sunki z Anglją nazwał minister „wybornymi", mi­
mo oporu przeciw projektowi blokady Krety. Nad­
zwyczaj serdeczne i pełne uznania słowa poświęcił 
Gołuchowski Rumunji, poczem dość chłodno wspo­
mniał o „sympatycznym interesie dla innych państw 
bałkańskich". Koniec wzywający do ekonomicznej 
walki z Ameryką wywarł bardzo silne wrażenie.

Po ministrze zabierali głos: hr. Egenjusz Zi- 
chy,  który oddawał ministrowi pochwały zwłaszcza 
za stosunek do Rosji i wyraził mu podziękowanie; 
dalej B e r z e w i c z y ,  który silniej zaakcentował 
dobry stosunek z Niemcami i przemawiał za usta­
nowieniem stałego międzynarodowego sądu rozjem­
czego; G y u r k o y i c s ,  który zapytywał czy prawda 
jest, że rząd austro-węgierski wpływał na ostatnie 
przesilenie w Serbji; i wreszcie hr. Albert Ap p o -  
nyi ,  który zwrócił uwagę na- olbrzymie perspekty­
wy zawarte w zakończeniu mowy ministra, 
nowiska humanitaryzmu, lecz także ze stanowiska 
europejskiego pokoju. Co się tyczy przesilenia mini- 
sterjalnego w Belgradzie, to może minister w spo­
sób jak najbardziej stanowczy zapewnić, że na 
tamtejszą zmianę rządu ani bezpośrednio, ani po­
średnio najmniejszego wpływu nie miał. Minister 
wśród wymiany zdań z Rosją wielką wagę na to 
położył, a ty  wszelka preponderencja poszczegól­
nego mocarstwa w państwach Bałkańskich była 
koniecznie wykluczona, jakżeby mógł zatem sam 
sobie zaprzeczać.

Komisja na wniosek referenta Falka uchwaliła 
jednomyślnie zaproponować pełnej delegacji pełne 
zatwierdzenie polityki hr, Gołuchowskiego i szcze­
re dla jego osoby uznanie.

Parlament wiedeński.
(Spraw ozd. telegraficzne i  telefoniczne Głosu N arodu).

Wiedeń 23-go listopada (rano). Dzisiejsze po­
siedzenie Izby poselskiej poświęcone prawie zupeł­
nie sprawie zapomogowej mało przedstawiało wo­
góle zajęcia, chociaż trwało od godz. 7*11 przed 
południem do godz. 5 po połuduiu bez przerwy 
nad*" 7, dopiskiem — wieczornego posiedzenia za­
powiedzianego na godz. y s8 wieczór, by nareszcie 
skończyć tak naglącą dla wyborców sprawę zapo­
móg. Posiedzenie rozpoczęło się sporem dep. dra 
Grossa z prezydentem Abrahamowiczem o to, ż© 
referat Piętaka o prowizorjum ugodowem, nie zo­
stał przedłożony komisji budżetowej. Prezydent A- 
brahamowicz udowodnił mu na podstawie regula­
minu, iż postępowanie było całkiem prawidłowe 
poczem Izba przeszła do porządku dziennego, mia­
nowicie do 1 punktu: wyboru drugiego wiceprezy­
denta Izby. Z oddanych 163 kartek otrzymał dr 
Fuchs 116, reszta kartek była nie zapisana. Wy­
brany drugi wiceprezydent dr Fuchs wypowiedział 
w krótkich słowach podziękowanie, poczem nastą­
pił dalszy tok rozprawy szczegółowej nad wnioska­
mi naglącymi i przedłożeniem urzędowem o zapo­
mogach. Pierwszy zabrał głos dep. PJass, potem 
Zeller i młodoczeski poseł dr Dworzak, ostatni po­
lemizując cięcie z dep. drem Pergeltem. Dep. Kó- 
nig wnosi zamknięcie rozprawy. Wtem Peschka 
wnosi obliczenie Izby, podczas kiedy niemieccy ob- 
strukcjoniści i socjaliści wynoszą się prędko z Iz- 
by, by ją zdekompletować. Widać z tego jasne, 
jak im pilno z załatwieniem sprawy zapomogowej. 
Tymczasem sztuczka nie udaje, bo w Izbie jest 
dostateczna do kompletu liczba posłów.

Izba wybiera jeneralnych mówców: dep. Lor- 
bera p r z e c i w ,  dep. Rojowskiego za. Lorber po­
lemizuje z dep. drem Dworzakiem. Dep. Rojowski 
zaczyna od wynurzenia żalu z powodu marno wania czasu 
tak naglącej i tak żywo cierpiących niedostatek 
obchodzącej sprawie. Sprawa wlecze się od 23

września. Koszta obrad od tego czasu są tak wiel­
kie. iż z tych kosztów 600 gmin mogłoby po 
1000 złr. otrzymać zapomogi. (Bardzo dobrze !)* 
Kosztowna rozrywka imiennych głosowań sięga, 
głęboko w kieszeń naszych biednych wyborców, a. 
masy ludu wiedzą bardzo dobrze, iż ostatecznie o- 
ne właśnie za tę rozrywkę płacić muszą (oklaskf. 
z prawicy), za rozrywkę, której panowie pozwala­
cie sobie w tym celu, by się pod nazwą obstrukcji 
robić popularnymi.

Mówca kreśli wymownie stan niedostatku lu­
dności galicyjskiej, stojącej przed głodem. Przed­
łożenie rządowe jest tylko środkiem paljatywnym,. 
Pod tym względem byłaby na miejscu wielka akcja 
robót publicznych i reform rolniczych. Nędza czy­
ni biednych ludzi radykalnymi i niezadowolniony- 
mi, a z tych powstają buntownicy. Po Rojowskim 
zabrał głos deput. dr Pergelt jako sprawozdawca 
mniejszości, poczem następuje szereg faktycznych 
sprostowań.

Prezydent Abrahamowicz w dłuższem przemó­
wieniu wyłuszcza, w jakim porządku ma nastąpić 
głosowanie nad §. 1 przedłożenia rządowego i zgło­
szonych do niego około dwadzieścia poprawek, żą­
dających podwyższenia kwoty zapomogowej. Nad 
wnioskiem bronionym przez dra Pergelta od­
bywa się imienne głosowanie, potem następuje ca­
ły szereg głosowań przez powstanie. Wniosek ko­
misji aprobujący przedłożenie rządowe, względnie* 
sumę wyznaczoną przez rząd na zapomogi uchwala 
Izba. Przy niektórych głosowaniach nad poprawka­
mi mniejszości, które padają jedna po drugiej, krzy­
czy i ryczy opozycja, jakby ćwiczyła się na nowo 
w skandalu, jaki niezawodnie wybuchnie jeszcze 
tego tygodnia przy obradach nad prowizorjum u- 
godowem. Wrzawa trwa jednak stosunkowo krótko^ 
Głosowanie postępuje naprzód, aż wreszcie około 
godziny 5 przerywa przewodniczący posiedzenie do> 
godziny y ?8.

Wiedeń 23 listopada (rano). Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu zabrał głos w sprostowa­
niu faktycznem dep. ks. Szponder i występując w 
sposób bardzo stanowczy i ostry przeciwko apoteo­
zie żydów, dokonanej przez Daszyńskiego, kreślił: 
w wymownych słowach wyzysk żydowski w Ga­
licji.

Przy końcu posiedzenia, kiedy prezydent oznaj­
mił, że najbliższym punktem porządku dziennego 
będzie prowizorjum ugodowe, obstrukcja poczęła 
skandalicznie wyć i ryczeć. W olf oświadczył, że 
obstrukcjoniści nie będą się trzymali żadnych gra­
nic i w perzynę obrócą wszystko, co się w Izbie 
znajduje. Prezydent odebrał głos Wolfowi.

Izba uchwaliła postawianie na porządki* 
dziennym prowizorjum ugodowego 132 głosami 
przeciw 79. Następne posiedzenie odbędzie się we 
środę.

Wiedeń 23 listopada (rano). Posiedzenie wie­
czorne Izby trwało do północy. Rozprawa toczyła 
się nad §. 3 artykułu 1 w sprawie zapomogowej. 
Przemawiali dep. Resel, socjalista i antysemita 
Schoiswohl.

KURSY KRAKOWSKIE.
Ruble płacą: 127*50 — żądają: 128*50. 
Marki płacą: 58*60 — żądają: 59 00. 
Franki płacą: 47*35 — żadają: 47.85.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje;

K a n ce la rja  A d w o k ata
Dr R- Ł a w ro w sk ie g o

znajduje się
w Rynku gł. Nr. 38, Linia A— B, dom Wg© 

Mauriziego.

SKŁAD FORTEPIANÓ^jjpgi
"W_ Bara"ba.sz i Sp.

K ra k ó w , R y n ek  13. 286

Kamienica II piętr.
przy ulicy Krupniczej, frontem na południe, z do­
chodem przeszło 3000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hipotece d o  s p r z e d a n i a . .  

Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu". 3427

Stryj Hotel Dlenstl Stryj
naprzeciw dworca wykwintnie urządzony,

Ceny przystępne. — W łaściciel Stan. D ien s tl restaura­
tor kolei. 3380

Kraków. Mały Eynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, de oł­

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, któro wykonywa; 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 3262

Julian Knrkiewicz

<r
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Uprzejmie proszę, żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na koniu 
firmy Couriere &  Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b i e r c a  O .  K L o n c ?  r a t o  w i c *  w  C o g n a c u .  Jedyna
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „BUTELKA" i odznaczona medalem złotym, poleca 
wielkie zapasy starych kuracyjnych prawdziwych F r a n c u s k i c h  C o g n a c ó w ,  a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego 
w swej dobroci Cognacu ministerjalnego, które nabywaó można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych Handlach, Cu­
kierniach i Aptekach na prowincji. Z poważaniem A u g u st  O łta rzew sk i, jeneralny zastępca ze staU siedzibą w Krakowie ul. Wolska L. 17. 3304

^   --
MP o s z u k u j e  s i ę  zdolnej te- 
igrafistki na wieś ze skromnemi
łymaganiami. 3443 2 2/ “ "n     ,

Zgłoszenia: poczta Zabierzów, 
koło Krakowa.

Handel wiktuałów
Jest as w o ln e j  r ę k i  z a r a z  
i o  s p r z e d a n ia . Bliższych in-
formacyj udzieli Jan Kowalski, Kra­
ków, ul. Garbarska L. 24. 3442

Brzytwy
s z  w a j c a r s k ie  

A r l a e n c a
70 0 poleca 3259

W . H  A  L S K  I
Kraków, Sukiennice-

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do 

serc miłujących B o g a i bliźniego, 
aby nieszczgśliwemu ojcu rodzi­
ny, raczyli łaskawie przyjść z po­
mocą temu, który po 14 letniej 
pracy zawodowej, od 4 lat ob ło­
żnie chory, pozostający bez dachu 
w okropnej ngdzy. Składki przyj­
muje Admin. „Głosu Narodu* lub 
Łazarz Krgżel w Ustrobnej poczta 
Krosno. 3374 6 0

E k s p e d y t o r k a  
i telegrafistka 3451

rutynowana poszukuje pomieszcze­
nia. Zgłoszenia do Administracji 

„Głosu Narodu* p. I. A. B-

Ogrodnik
uzdolniony w prowadzeniu Szkó­
łek drzewnych potrzebna od 1 -go 
Stycznia 1893 r. Zgłoszenia przyj­
muje Administracja dóbr w Zatorze.

2 3 3459

Największy sk ład m a s z y n  d o  
• ż y c i a  SIN6 ERA ozółenkowyot 
I plerioloekewyoh i  r o w e r ó w

tóa IWAKICRIESO Basteje?,

Na kredyt, za gotówkę znaoznli 
taniej.

r>'MQAi)d pra H yla sig franco. 3255

i o %
ustu otrzymuje każdy członek 
>^arzystwa przy kupnie obuwia 

- gotowkg, na przykład za bu- 
’ mgzkie cena 5 złr. płaci tylko 

* zir. 50 et. — cena 6 złr. płaci 
6 złrc 40 ct., za dobroć Towarzy­
stwo rgezy — ulica Florjańska L. 
£ 5 , I-sze piętro. 3409 2 10

Kamieniołom
t piaskowca wybornego do obra­
biania i do budowli tuż przy 
Ntacji kolei na linji Tarnów- 
Stróże jest; pod korzystnymi 
Warunkami •

* do wydzierżawienia.
próbki Kamienia można o-
glądać w Administr. 
Narodu

, Głosu
3318

Na św Mikołaja i Gwiazdkę 
P I E R N I K I

znane ze swej znakomite? jakości 
w wielkim wyborze, w fabryce

A. Hernhha w Wadowicach
cenniki na żądaaie. 

w-Krakowie u Ign. Wojciechowski 
nlica Szewska i T. Lewiecka ulica 
Sławkowska. 3352 g o

Kamienica II ptr.
iry T\T7M 111 T\\__ • * .tuż przy ul. Długiej, znakomicie 

zbudowa, 8 lat wolna od podatku, 
dobrze się rentująca za 25.009 złr. 
po potrącenm 80uj Banku

d o  s p a d a n i a .
Bliższa 'i zarządu, - Administr. 
„Głosu Naro, u ... 3 ?gg

Dc Sllepn t o r f ó w  spożywszycli
Marji Madejskiej

>r ;y ulicy Siennej (obok Ja tek )
ni lssedł świeży transport Jabłek 
kompotowych i deserowych po bar- 

o niskich cenach; poleca również: 
asł° J eserowe -co dzień świeże, 

>asło kuchenne bardzo dobre, se 
ły  i legu.niny różne, grzyby, to- 
Wary kolonjalne. Mąkę peszteńską 
Wyborową suchą. S iwki, powidła 
fosniackie. 3377  3 8

Miody mężczyzna
Irn-omin cip nioniA r * ..praśnie się ożenić. Listy u- 
prasza: Porson 28 post rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu 
his itowego. 3435 2 3

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50 centów.
Józef Rogosz, „Nad Jeziorem" .

„Motory Życia"
„ Wspomnienia z ro­
ku 1870" . . .

Z francuskiego „Dziwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lot" . . .

tomów j 

. 2

Poważniejsza osoba
[kobieta], może być przyjęta z ka­
pitałem 5 0 0  złr. jako spólni*  
c z k a  do handlu wiktuałów, —
egzystującego lat 5 Krakowie, da­
jącego dobre utrzymanie. Zgło­
szenia przyjmi,e i adresu udzieli 
Administracja „Głosu Narodu* p. 
L. 3379 4 5

UCZNIA
josznloje księgarnia 

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie . 3383

Dla czego tak tanio
obuwie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — d la  te g o , że na
1  piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy na­
leżą do Towarzystwa od 6-ciu mie­
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesięczne. 3408 3 10

!!!Pochód na Sybir!!!
najwspanialsze dzieło A rtu ra  
G r o ttg e r a , wydanie Adama 
Kaczurby, obraz metrowej wiel­
kości (heliograwura) jest do na­
bycia przy ulicy Szpitalnej L. 3, 
I. piętro, w Krakowie cena 1 złr. 
35 ct., na prowincji 1 złr. 55 ct. 

3 3

Do sprzedania lub zamiany

Dom
parterowy z dwoma frontami, po­
łożony w najzdrowszej dzielnicy 
Krakowa. — Wiadomość w skła­
dzie herbaty R y b i c k i e g o ,  ul. 
Florjańska 28. 3431 3 3

Potrzebny spólnik

Słuchacz praw
ze świetnemi kwalifikacjami, 
poszukuje lekcyj. Łaskawe 
zgłoszenia pod A. Z. poste 
restante Kraków. 3389 3  3

Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
| szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 
i garskim kosztują I O  zlr. o d d a j e m y  p r e - 1 
n n m e r a t o r o m  „ G ł o s u  N a r o d u 44 
z a  3  z ł r .  5 0  c t .

572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 

i łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
I Dwa medale zasługi otrzymał S . W . N iem o j o w a k i za 
j wyrób znakomitych tu t e k  u ie k le jo n y c ł i ! Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p S t . K a r liń s k ie g o  w Krakowie, Suklen-

1 nloe Nr. 28 oraz we wsgystkicb handlach i trafikach. 3265
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Konkurs.
gmmnaZwierzchność 

miasteczka Jodłowa roz­
pisuje konkurs na posa­
dę lekarza miejskiego
roczną płacą 300 złr. Bliż­
szych wiadomości udzieli 
Zwierzchność gminna.. 3395

P a r t j a
1500 BUTELEi

starych, czystych, 
wytrawnych

Win Węgierskich
po znanym w szerokich ko 
fach handlowych hodowc} 
Win węgierskich z lat 1858* 
1866,1875,1878.1879,1880. 
1882, 1884, 1886, 1888 i 

1890
Essencje, Maślacze, Puto* 
we wytrawne, Samorodne 

i deserowe

z kapitałem 2 —30C0 zlr. do in 
teresu rentownego handlowego. 
Osoba mogąca być czynną, będzie 

miała pierwszeństwo. 
Wiadomość bliższa w Administr. 
„Głosu Narodu*. 3439 2 4

C h ło p c y
do praktyki stolarskiej znaj 
dą umieszczenie w pracowni 
stolarskiej T. Grabowski, 
Kraków, nad Rudawą 1. 14.

3447 2 3

Handel towarów mieszanych Anto­
niego Brzeczki w Jeleśni przyjmie

zaraz

p o m o c n ik a
i praktykanta.

Oferty należy przesyłać po polsku 
2 3 1 —-----   ~1-— ™ ™i po niemi cku. 3450

Zniżone ceny
O buw ia męzkiego, damskiego 
i dziecinnego, pomimo że wyrabia­
ne z najlepszego materjału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To­
warzystwa. — Fabryka obuwia w 
Krakowie, ulica Florjańska L. 25, 
I-sze piętro.__________3455 2 10

U c z n i a
do praktyki, z ukończoną I .  

ginan. przyjmie firma

Józefa Popiel Spółka,
N o w y  Sącz. 3430

Pom ocnik
z dobremi poleceniami, z n a j '  
d z f e  u m i e s z c z e n i e  w han­
dlu towarow b ła w a tn y c h .  pod

firmą: 3390 4 6

STANISŁAW BARKO W Jaśle.
Ogrodnik samotny

w średnim wieku, znający swój 
fach, trzeźwy, pilny, potrzebny na 
wieś o miJę od Krakowa. Kopjg 
świadectw nadsyłać p .l N. B. post. 
rest. Łobzów. 3413 3 3

Najlepszą służbę 
dworską

1 gospodarską, górali i góralki, 
tudzież robotników i chłopców do 
terminu dostarcza Agencja 8trę- 
czeń Woj. Gancarczyka w Sułko­
wicach, poczta w miejscu, stacja
2 3 kolei Kalwarja. 3460

EK O N O M
kawaler z ukończoną szkołą ioln. 
w Dublanach z celującym postę­
pem i kilkuletnią praktyką we 
wzorowych gospodarstwach od­
bytą, poszukuje posady zaraz lub 
od 1 -go stycznia 1893 r. Łaska­
we zgłoszenia pod adresem: J. L. 

3465 poste restante Kraków. 
3165 2 3

flfina węgierskie

Dwóch crłopców
z ukończoną 2-gą klasą realną lub 
gim azjalną, znajdzie umieszcze­
nie w hanclu towarów kolonial­

nych i win
W. Mikuszewskiego

w Podgó zu.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo, 

2 3 3456

KRAKÓW, 3471 

u l. F lo i j a ń s k a .  l i .  41.
w domu ś. p. mistrza Matejki.

Hegyalajskie stoł. 6 btlk. złr. 2.—

jest do sprzedania

2 s
O *

Jedyna niezawodna
\  mrT R T T O I Z U S T - A -
•  na szczury, myszy domowe i poln
|  Frz.wyiau » .zy.tki. dotychczas w tym c.la utywsn*. Dziale J  
1 trująco t y l k o  na gryzoni* (glirss) szczur — mysz — królik. * 
§ Dla ludzi i zwierząt domowych, jak piea, kot, drób i t, p.
I  a i e s a k o d l i w a .  Preparat tan nia podlaga zepsuciu, zasto- 
8 nawania jago prosta, skutak z d t t m ie w ą j  a e y . Wysyłki w rm- 
£ szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcaj (za list 
V fracht, i opatow.) uskutacznia odwrotni* za pobraniam poczt.

Skład I Iaborat0r]um przetw. chem.

? IANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
5 1 Bdgr. trucizny 2 złr., 41/* Klgr. złr. 7*50. 3254 •
i  S k Z & ćL -y  w  w i ę k s z y o l i  a p t e k & o ł i  i  
{  i  ć L r o g - u o r j a o ł i ,  |

ROWERY
licytacji niżej

Mą d o  n a b y c i a

w Zakładzie kupna i sprzedaży
Krajowego Towarzystwa Handlowego

u lic a  F lo r ja ń s k a , róg  u lic y  św . T o m a sza .

fabrycznej
3400 3 3

Zgłoszenia przyjmuje i prób! i 
okaże z grzeczności p .  J a n  

y c h a r s k i , Administratoi 
„Głosu Narodu*. 2947 2 0

200—250 morgów dobrej ziemi. 
Mogę dać paroletni czynsz z góry 
lub ewentualnie dobre odstępne. 
Zgłoszenia pod Z. D. poste1 res­
tante Zaborów. 3-93 3 3

M ł y n
o jednym kamieniu mogący 
być powiększony na dwa ka 
mienie wraz z tartakiem, 1 
mórg pola i mieszkaniem 
jest do wydzierżawienia w 
Rzepienniku. _______ 3403

Ekonom
kawaler, młody, obeznany wszech 
stronnie w gosp drst^ie rolnem, 
rachunkowości z dłuższą praktyKą 
mogący pełnić funkcje rachmistrza 
poszukuje miejsca od 1 styczni i 
1898 r. Łaskawe oferty uprasza 
pod Ł . Cr. post. rest. Babice koło 
Chrzanowa. 34 L6 3 4

Kamienica III ptr.
dobrze zbudowana przy ulicy 
Krowoderskiej, jest 32,500 złr. 
z których połowa dług Ban­
kowy na 4V27o

do sprzedania.
Wiadomość w Adarnistracji 
„Głosu Narodu*. 3139 5 10

P o trz e b n i:
Rachmistrz-kontrolor inteligentny, 
poważny i bardzo wykształcony, 
także nadogrodnik czy li inspektor, 
i kamerdyner czyli marszałek, do 
hrabskit-go milionowego skarbu na 
Pod- lu. Kandydaci tylko z dłu- 
golotniemi świadectwami uwzgię 
dnieni będą Leśniczy egzamino­
wany, znający się także doskonale 
na uprawie ctimidu, z kaucją w 
gotówce 2000 złr potrzebny we 
wschodniej Galicji. Kilku zdolnych 
ekonomów kawalerów, na 120 złr.
1 wikt do zachodniej Galicji — i 
dwie nauczycielki z konwersacją

francuską.
Narodowe Biuro w Krakowie, ul.
2 2 Szewska 18. 34 7

Dobra, piękna, taniaWioska
kołoJfflyślenio,

‘ 500 mrg. obszaru, w czerni 
, 115 łąk, 220 oli, reszta lasu j 
; i pastwisk, jest za 80.00 j /łr. i 
t z długiem 50.000 złr. Banku. « 
[ zaraz do sp r z e d a n ia .

Adres : Jan  Stri/charski, i 
j K raków . 3305 1 10 :

100 złr.
dam po otrzymani i posady przy 
kopalni nafty tern., kt) mi taką 
znajdzie. Dyskrena zapewnia się 

słowem.
Zgłoszeń a pod W. T. post. rest. 
2 4 Jasło. 3452

„ pańskie 6 
„ prima pań­

skie . . 6 
Samorodne starsze 

z winnic magna­
ckich . . . .  6 

Stary Zieieniak z 
r. 1898 . . .  6 

Hgyaiaj - Cabinet 
specjalne 6

Tokajskie . . .  6 
Korona Tokajska 
wytraw, lub słod. 6 
Szegszarder czer­

wone . . . .  6 
Ofner . . . .  6 
Korona Eriauerska 6

2.50

3.-

3.20

3.25
4.—
4 . -

4.50

* 2 -  
t> 2.50 
t> 3.20

wielki wybór wszelkich 
win węgierskich.

Za naturalność moich win gwa- 
antuję każdemu odbiorcy n ietyl- 

ko zapewieaieniem, ale zupełnie 
prawnem zobowiązaniem. 3471  

C nę rozumie się bez szkła.

Poszukuje się
zdolnego, młodego

klimistrza
kawalera biegłego w języku niem ie­
ckim, znajomość manipulacji tar- 
'akr wej p żądana. — Tylko ludzie 
z bardzo dobremi rekomendacjami 
zechcą s ’ę zgł>s ć listownie (za­
łącz-jąc odpis-/ świadectw i opis 
życia) do cetitr. administracji Za­
kładów przemysłowych M. Klobas- 
sa--Zrenckiej & Sp. w Krośnie.

3472 1 4

Wieś 300 mórg
w 200 roli (Czurnoziem), 30 
pisznych łąK, 70 lasu mło­
dego, 3 kltn. od stacji kolei 
Felsztyn. jc-t za 45.000 złr. 
* czego 16,0 0 B.mk pozostaje, 
do sprzedania. Wiadomość 
w Ad-n. J-iłn-ui Narodu*. 314^

o P R Z Y B O R Y  DO K W I A T Ó W
S Z T U C Z N Y C H  NAJ T ANI E J  

^  A . F R O N C Z  . K RAKÓW  F L 0R Y A Ń S K A .I7 . ^
< 1 PO CZT A ODWROTNA. W’

I.K O R IS " Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika w Krakowie, 
Poselska 1. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris* jako też tutki z najlepszej bibułki ,M ais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.  8263

Dla łstwego wyboru tutek, nole- 
eam: Tutki „Ma>s Numa*, Maia 
Albert \  białe „Noris* dc letkich 
tvtoni. Tutki „Mais ^allis1 
de Paris* ^  ty to n i -rnDn<

Na żędanle przesyłam okazy.

et kich

i
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Księgarnia katolicka
11“  WŁADYSŁAWA M IłK O W S K E O

przeniesiona została 3257

n a  R y n e k  g ł ó w n y  3 0 ,
r ó g  u l .  S z e w s k i e j ,

d o m .  «T W  g o  l i r .  J"ć> ze fa  W  o ćL z iak JL o g o .

ttUTBUlfl BITTNER’s
C0N1FEREN SPRIT

n ie  p o w in ie n  b ra k o w a ć
w żadnym pokoju dla chorych i dzieci

rozsiewający wspaniały zapach leśny, 
znakomicie działający na o r g a n y  o d d e c h o w e .

Jedynie prawdziwe tylko z powyższą marką ochronną
u Juljusza BITTNERA, apt. w Reichenau
I flaszka 80 ct.

Y ied . O est. 3458 1 5
6 flaszek 4 złr. Rozpylacz patent. 1*80.

Tow arzystw o Rolnicze okręgowe w  Wiel iczce
ma do obsadzenia z dniem 1 stycznia 1898 r p o s a d ę  
s e k r e t a r z a  z roczną pensją 600 złr. prócz gratyfikacji 
przyznawanej w miarę osiągniętych zysków z dz:ału han­
dlowego. — Wymaganą jest dokładna znajomość języków 
polskiego i niemieckiego w mowie i piśmie oraz znajomość 
rachunkowości kupieckiej i korespondencji w sprawach 

handlowych.
Podania wraz z dowodami uzdolrienia i dotychczasowego zatrudnie- 
Dia wnosić należy na rgre Prezydjum Towarzystwa n a jd a le j  po  

d z ień  4  g ru d n ia  r. b . 3428 3 3

W e ł n y
i włoc-ki do robót szydełkowych, drutowych i do lu ftu, 

oraz nowy materjał do haftu „M inerwa,"

R ęk aw iczk i
wełniane i trykotowe, mgskie, damskie i dziecinne.

Poń czochy
wełniane i bawełniane w różnych gatunkach.

Weloniki
siatkowe,J tiulowe i brukselskie, czarne, białe i w kolorach 

modnych.

R y  żk i 3i83 8 8
do ubierania sukien i do szyi.

P a sm a n te ry e
krepiny, szutusie, sznury, taśmy i ozdoby do ubierania 

sukien damskich.

P od szew k i
croaza, satyna, orlean, oloth lewantyna, closhe, włósianka, 

muszlin, organtyn i t. p.

Roboty rę c z n e
zaczgte i różne nowe matbrjały do hattu.

Szab lon y
ozdobne metalowe do odbijania monogramów.

C e ra ty
zupełnie nowe gatunki do obijania nnbli i ceraty na stoły.

H erbaty
wysiewki i liściasta, tylko w wyborowych gatunkach 

POLECAJĄ:

Porębski £  Zimler w Krakowie
Handel towarów drobiazgowych.

Stała posada

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

„BŁAWATEK"
e le p c Ł i Kalendarz dla Pań

n a  r . 1898
obejmuje:

Bardzo bogaty dział literacki, 
wiele pięknych ulotnyeh wlerszów 

i bardzo praktyczny

Poradnik dla Pań
l;:ktujący jak utrzymać: 

„ P I Ę K N E  O C Z Y “ , Ł A D N E  
Z ĄB KI " ,  „ B D J jNjó A Ł O S Y "  

uczący również
o Miłym Układzie, Gusto­

wnej Toalecie itp.
Okładkg zdobi prześliczna winieta

„bławatków". 3354 2 4

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu przekazem poczto- 
wem 5 6  ct. uskutecznia prze- 

syłkg f r a n c o  
Drukarnia narodowa St. Maniecki 

i Spł. Lwów — Hotei Żorża.

170 mórg Folwark
koło W ieliczki, w doskonałej g  e- 
bie, z pigknem mieszkaniem i za­
budowaniami jest zaraz do w y ­
dz ie rżaw ien ia  lub sprzedania. Bliż 
szej wiadomości udzieli z gzre- 
czności p. Jan Strycharski Kra­

ków, Jagielońska .
3449 2 10

Austrj.-Szlęska fabrjka (korków)
"W" B I E L S K U  3027 13 25 

poleca swój w i e l k  i  w y b ó r  k o r k ó w  do 
flaszek i beczek po najtańszych cenach. 

E E Y Y I K I  i  W Z O R Y  B E Z P Ł A T N I E .

cicd

Lalki, Zabawki, Gry towarzyskie

c d

c d

Św. Mikołaj juź przybył
i sprzedaje po zdumiewająco niskich 

cenach

3423
MAGAZYN A. GOŁKOWSKIEJ

G ro d zk a  13.

Lalki, Zabawki, Gry towarzyskie

ET1

co3

Z N A N A  P R A C O W N I A  
artystystyczno-rzeźbiarska

JA N A  TO M BIN SKIEG O
przeniesiona została z pod Nr. 9 3179 11 24

pod Nr. 15 przy ulicy Czystej w Krakowie.

Kawiarnia
wraz z wyszynkiem piwa i restau­
racją i rzy placu targowym jest do 
odstąpienia. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu", 3415 3 6

Dwóch chłopców
starszych przyjmie handel to 
warów korzennych A. Pukal- 
skiego w Andrychowie. 3421

wojayera jest do obsadzenia z dniem 1-go stycznia 1898 r. 
w pierwszorzędnym węgierskim handlu winami tokaj-
Skiemi. Wymagana jest zupełna znajomość branży, klien­
teli galicyjskiej, języka niemieckiego i polskiego oraz do­
bra reprezentacja. Reflektanci zechcą przesłać ofei tę swo­
ją, fotografję i odpisy świadectw wraz z podaniem wy­
maganej pensji pod adresem biura informac>jnego Hie- 

ronim Weiss i Ska w Krakowie. —  -  -3466 2 5

Nowo założony Magazyn
BOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH i DZIECINNYCH

według najśw ieższy eh żu rn a li:  3155 13 0
Paletoty —- Lister — ubrania marynarkowe — żakietowe — 
salonowe i dziecinne; z najlepszych materiałów, najwy­
kwintniej wypracowaue, po cenach bezkonkurencyjnych, 

poleca uwadze Szanownej Publiczności firma:

„ F r a n c i s z k a  C u ż y d ł y “
jrzy s M z i e  sukna i tortów y  Krakowie, M ien oice Ł. 27,

KALOSZEfft*
oryginalne rosyjskie w wszelkich fasonach

p a p o c i e :
lantofle

JE4

J?
%

WYBÓR, - g  j o t o

KŁOSIŃSKI
K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k a  1 7 .

O ryginalne O BUW IE k a r lsb a d z k ie .
BIELIZN A TRYKOTOWA MĘSKA i DAMSKA.

Chustki włóczkowe, jedwabne i sznelowe.
Mufki, czapki i kołnierze futrzane. 

NAJMODNIEJSZE FASONY KRAWATÓW i KOŁNIERZYKÓW.
Oraz setki ianycl artykułów po bajecznie oiskicl cenach.

Handel odnowiony i zaopatrzony w najnowsze towary.
3221

b a p i l a ł e n

Baczność!

kilku tysięcy złr. przyd 
do pewnego interesu w W  
kowie.— Wiadomość w A* J 
„Głosu Narodu". 3469 ,

Dla sieroty
List poste restante p. liteij' 
Ś. W. w Krakowie. 34|.

Inteligentna osob;
w wieka niżej 30 lat, praco' 
znająca sig wybornie na gc 
darstw e aomowem wiejski! 
miejskiem i na kuchni, poszw 
odpowie : niego umieszczenia 
samoistna zarządczyni domo 
gospodarstwa. Łaskawe zgłosi, 
pod liter. S. T. 3470.do Adi 

Głosu Narodu". 3;70

i

i

Józefa Ekerowl
nauczycielka tańe

mieszka obecnie i udzif 
lekcyj

w domu L. 6 Mały Ryid
I I .  p ię tro .

Łaskawe zgłoszenia przyjm uj 
zdego czasu. 3292

STARE WORKI
nawet potargane i w jato. , 
kolwiek ilości, mające słuf i 
do zapakowania starego I | 
pieru, — zakupuje w w l 
szych i mniejszych ilościr 

po cenach najwyższy cK
skład fabryczny papif ‘ 

do opakowania
Wilhelma Gessrn

KRAKÓW, 343! 

tj.1- K u r n i k i  L S Ir.

Zwraca się uwajp
Dóbr, f  
tartaki^

Szan. Zarządów 
rzelń, młynów, 
klasztorów, oraz w sze lk i 
większych zakładów tr f' 

mysłowych, że
, r

Świeże i1 N a j m o d n i e j s z e  materje
na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, 

jak: krepy, kamgamy, szewioty i inne, tudzież materje na 
palta i t. d. W wielkim wyborze otrzymał i poleca

•Ferd yn an d  Kosiba s
K R A W IE C  M ĘSKI, C Y W IL N Y  i  W O JS K O W Y  

w  K r a k o w i e  R y n e k  g ł ó w n y ,  Ł .  2 3 ,  p i ę t r o  l - 8 / . e .

Wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny 
bardzo niskie. S360 e 6

„ T I R O L I R Y
najlepszego i najoó 
dnie szeuo środka do 
tlan a budynków eos 
czych, którego stosownie J\
nafty o 50%  mniej wychoł*. 
przyczem n i e  kopci, dii 
ładne i spokojne światłOi *
co najważniejsze, że jest nM* 
z a p a l n y m ,  a dla sw?c*J 
zalet już bardzo został r®*" 

powszechnionym
g łó  w n y  s k ł a ć

znajduje się u 3$

A !ojzego Hubner*
w e Lwowie, Rynek 1. 38.

Cenniki i prospekty wysy*® 
się gratis i franko.

S K L E P

kółka rolniczego
w Myślenicach

z kouces ą na wino, obrotom 
cznym 30.000 rłr. p o s z u k a  
dla rozszer enia handlu i załoie 
nia pawiatowego składu towar^' 

i zboża dla kółek rolniezycł

as p ó l n i k
chrześcianina,

w osobie fachowego kupca, z I-1 
pitałem od 6.000 złr. w górę 

Zgłoszenia przyjmuje^ do końca i'.' 
stopada h. r. Dr"" M ik .© l^  
K l a k u r k a  adwokat w  3^ 

ślt n ie a c h .
Warunki dla spólnika bardzo k 
rzystne bgdą omówione ua miejsc 

3 4 3 ! 2 3

L O K A L
na pracownig malarsko - fotogr- 
ficzną lub szkołg, składa^cy 
z 3 pokoi i przedpokoju w cg« • 
dzie przy ul Batorego l 2 d o w v 
najgcia zaraz . 345 - 2

Ś liw k i Edmund Klimeki powidła bośniackie, marony włoskie, prunelki,
Morele suszone, Malaga, Daktyle marokańsgie, Cacao 

r i czekoladę, wszystko jak najtaniej poleca W K R A K O W I E .
   ^ Pokoj e gościnne, zdrow a kuchnia, piwo pilzneńskie i baw arskie.
Właścicielka i wydawczym: Józefa Rogoszowa!

3141 9

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


